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Rok XXXI. 


Veto bankierów. 


JAKICH GWARANCYJ ŻĄDAJĄ BANKIERZY 
AMERYKAŃSCY. 


Londyn, (PAT.). Jak się dowiaduje „Daily Te- 
legraph* wśród sfer bankowych panuje w zw azku 
z podanymi wczoraj do wiadomości publicznej gwa 
rancjami, jakie mają zabezpieczyć pożyczkę zagra- 
niczną dla Niemiec, pogląd, że obok gwarancji 
preponowanych pzez pierwszą komisję, a wypły- 
wających z programu Dawesa, bankierzy i finan- 
siści zażądają prawdopodobnie jeszcze pewnych 
g*arancyj dodatkowych. Konkretne propozy”je 
komisji, dotyczące gwarancji, jakie mają być u- 
dzielone wierzycielom pożyczki dla Niemiec, prze- 
widują, że gwarancje te powinny opierać się prze- 
dewszystkiem fa specjalnych aktywach, pozatem 
pożyczka korzystałaby z pierwszeństwa przed 
wszelkiemi innemi zobowiązaniami Niemiec i za- 


już z tego powodu, że przez zamianowanie 
Amerykanina członkiem Komisji, Francja i Bel-| tezpieczona byłaby również na ogólnych źródłach 
dochodów państwa niemieckiego, gdyby się oka- 


gja posiadać w niej będą mniejszość (2 przeciw 

3 głosom), a zatem wykluczone bedą na przy- | zało, że te specjalne aktywa nie dają dostateczne- 
szłość samodzielne franko-belgijskie sankcje. |gn zapewnienia, Ogólnie utrwala się w tutejszych 
jak np. zajęcie Ruhrv. Finansiści jednak w za- | sferach finansowych przekonanie, że w ten trzeźwy 
mian za swa pożyczkę dla Niemiec i za umoż-| *posch -ujęta sprawa gwarancji zdoła całkow! cie 


Pomyślny przebieg konferencji londyńskiej 
został zakwestjonowany interwencją najpotęż- 
niejszego mocarstwa: finansjery amerykańsko- 
angielskiej. P. Lamont, wspólnik domu Mor- 
gana, oświadczył, że Wallstreet (t. j. finansjera 
nowojorska) nie weźmie udziału w pożyczoe 
800-miljonowej dla Niemiec, jeśli pozostawio- 
nem będzie Komisji Reparacyjnej prawo 
stwierdzania „uchybień'* niemieckich. W ten 
sposób Herriot, który codopiero z trudem wy- 
walczył od Macdonalda utrzymanie Komisji, 
stanął przed nową walką i to z przeciwnikiem 
całkiem niespodziewanym. Do oświadczenia 
p. Lamonta przyłączył sie także p. Montagu 
Norman, gubernator Banku Angielskiego. 

Żądanie finansistów było niespodziewane 


liwienie realizacji planu Dawesa żądają fak- | zadowolić subskrybentów. s 

tvcznie ochrony terytorjum Niemice przed ja- 

kiemikolwiek sankcjami. Jest to stanowisko POR OZUMU EEAO TEWAK UAE y 
ZAGŁĘBIA. Ug 


wybitnie nroniemieckie. Tłumaczy sie ono 
z jednej strony germanofilstwem świata an- 
glosaskiego. z drugiej zaś interesem. Amervka 
ma dużo wolnych kapitałów i pragnie je ulo- 
kować w Europie. Kapitał jednak boi sie 
wszelkich sankcyj. okupacyj i t. p represyi, 
które burza życie gosnodarcze i mogą wywo- 
łać wojnę. Kapital jest pacyfistycznym, nie 
uznaje on ani praw. ani krzywd narodowych. 
Nie ma on zrozumienia dla praw Francji. które 
powstały nie z transakcji, ale z Traktatów. 

Obecnie szuka sie „nowej formuiki*. tõ- 
raby dala finansistom pewność ca do pożyczki. 
ale zarazem utrzymała prawa Francji. Herriot 
nie goczi się na propozvcje belgijską. by Ko- 
mitet Dawesa wyrokował o uchybieniach i san- 
kcjach. Walka toczy się zatem o utrzymanie 
dotychczasowych atrybucyj Komisji Repara- 
cyjnej, ustalonych w Traktacie Wersalskim. Jak 
nrzewidywaliśmy w artykule „Sankcje art. 18*, 
sprawa samkcyj, t. j. zarzą wdzeń egzekucyjnych 
wobec Niemiec na wypadek ich niepłatności, 
jest główne trudnością konferencji. 

Krestja powolnego wycofywania wojsk 
aljanckich i zniesienix odrębności celnej Za- 
głąbia Ruhry, oraz skasowania francuskiego 
zarząću kolejowego w Nadrerji została zasad- 
niczo załatwiona. 


Poparcie formułki belgijskiej. 


Nowy Jork. (PAT.). Według niestwierdzonych 
dotychczas pogłosek, rząd waszyngtoński użyje 
ceiego swojego wpływu, celem poparcia belgijskiej 
fGrmułki kompromisowej, upoważniającej 5 człon- 
ków komitetu Dawesa do stwierdzenia ewentual- 
ujch uchybień ze strony Niemiec. | 


Londyn. (PAT.). Pomiędzy szefami delsgacji 
toczy się dalej dyskusja nad propozycją Theunisa 
w przedmiocie uchybień. Druga komisja prowadzi 
w dalszym ciągu prace i zredagowała tekst, który 
miał być ostatecznie ustalony dziś rano. Dzienniki 
g'ctzą, że uzyskano zadowalające porozumienie 
e? do kwestji ewakuacji ekonomicznej Zagłębia 
Ruhry, Kwestja kolei żelaznych będzie też praw- 
decodobnie rozstrzygnięta w ciągu dnia dzisiej. 


szego. v 


Hughes przygotowuje teren. 


Paryż. (PAT. WBK.). Z Waszyngtonu donoszą, 
że w kołach rządowych przyznają, iż celem podró- 
ży Hughesa do Europy jest akcja na korzyść planu 
Dawesa i przygotowania terenu dla współpracy 
z Kuropą przy ponownych usiłowaniach w kierun- 
ku zwołania nowej wszechświatowej konferencji 
razbrajeniowej. R 


HERRIOT WYJECHAŁ DO PARYŻA. |7 


Londyn. (AW). Herriot opuścił dziś Londyn, 
m. 6 się do Paryża, skąd powraca w poniedz!a- 
ek, 


Niemcy zaproszone do Londynu? 


Londyn. (AW.). Dziś ma być wysłane zapto- 
szenie do Niemiec do udziału w konferencji iou- 
dyńskiej. Obrady przy udziale Niemiec rozpoczną 
się w poniedziałek. KA : 

Berlin. (PAT.). Wcdług doniesień pism, punEty 

na które delegacja niemiecka położy szczególny 

nacisk przy rokowaniach londyńskich, są już usta- 
lcne i przedstawiają się następująco: zapewnienie 
gospodarczej niezależności Zagłębia Ruhry i przy- 
spieszenie militarnego opróżnienia terenów Oknpo- 
wanych, ponieważ w obradach z frakcjami rząd 
niemiecki przyszedł do przekonania, że kez uš- 
tępstw w kierunku szybkiej ewakuacji wojskowej 
Rubry nie uda się rządowi uzyskać w Reichstazu 
większości dwóch trzecich dla planu Dawesa, 


Poufna depesza z Iondynu, donosząca, ża po- 
rczumienie wśród aliantów jest tak jakby faktem 
dckonanym, zamieniła sceptycyzm tutejszych ks? 
.of.cjalnych na optymizm. Oczekują, że niemieczsa 
peżyczka w wysokości 200 miljonów dolarów zo- 
starie rozebrana w ciągu 2 miesięcy, z czego na 
Steny Zjednoczone przypadnie 125 milionów, 


ina 


GROŻBY AMERYKI? 


Berlin. (PAT.). Według doniesienia s moz” 

z Nowego Jorku rządy państw europejskich Z9- 
stały powiadomione o zamiarze wycofania amery- 
kańskiej delegacji o ileby londyńska konferencja 
nie dała dostatecznej gwarancji subskrybentom 
pożyczki niemieckiej, (Brak potwierdzenia tej wia- 
domości z innych źródeł. Red. PATa). 

| m u RW. zó 


Po zamianowaniu Rady przybocznej, 


Mianowanie przez województwo Rady przy- 
bocznej komisarza m. Krakowa dało „Naprzodo- 
wi* mowe powody do niezadowołenia i ataków 
na wszystkich, których o jakikolwiek współudział 
w sprawie rozwiązania Rady i mianowania człon- 
ków nowej, przybocznej podejrzywa.  Przede- 
wszystkiem twierdzi „Naprzód“, że Rada miejska 
rozwiązana została bezprawnie — co Oczywiście 
jest zupełnia dowolnem twierdzeniem, nie popar- 
tem żadnymi argumentami, które są w całości po 
stronie władzy państwowej. Podobnie niedorzecz- 
ną jest wiadomość, że minister Hübner przyznał, 
iż nie znał statutu m. Krakowa. Minister osobiście 
nie ma przecież obowiązku znać wszystkich sta» 
tutów miejskch, gdyż w tym celu posiada facho- 
wych referentów, a co najważniejsze, minister nie, 
wydał reskryptu zarządzającego rozwiązanie Rady 
miejskiej, lecz uczynił to wojewoda krakowski,, 
który, napewno posiada gruntowną znajomość sta- 
tutu, a niewątpliwie gruntewniejszą, niż redakto- 
rzy socjalisty: cznego dzienmika. Zabawną jest prze- 
to troska „Naprzodu“ o podstawy KE ża 

nemo zarządzenia. 

Skład Rady przybocznej Kwalifikuje organ "J 
Haeckera jako nowe „bezprawie”. Dlaczego? Ota 
dlatego, że Ch. D. i demokracja narodowa otrzy- 
mały rzekomo więcej mandatów, niż im się nā- 
leżało. Stwierdzamy. zatem, że oba te stronnictwa, 
szczególnie zaś Ch, D. z uwzględnieniem reprezen- 
tacji gmin przyłączonych i katolickich właścicieli 
realności otrzymały zaledyie tę liczbę, jaka im 
się na podstawie wyniku wyborów sejmowych 
należy, wogóle zaś w Radzie przybocznej nie mają 
większości. Natomiast Ch. D. ami N. D. nis po- 
siadają w prezydjum miasta, które faktycznie 
i niepodzielnie gospodarką gminy kieruje, żadne- 
go udziału. Wszakże sam „Naprzód“ twierdził, 
że prezydjum miastu jest wszystkiem, zatem dal- 
sze twierdzenie o rzekomo nadmiernych wpły= 
wach wymienionych stronnictw jest oczywistem 
i świadomem przekręcaniem faktów. 


List otwarty p. Thugutta, 


Warszawa. (AW.). Poseł Thiugntt w osfafn'm 
numerze „Wyzwolenia“ ogłasza list otwarty, gdzie 
podaje powody swego wystąpienia. Poseł Thusntt 
stwierdził, iż zamierzał podjąć tekę ministerstwa 
spraw zagranicznych ze względu na bardzo t:udną 
sytuację wewnętrzną państwa. 

Stronnictwa muszą zrozumieć, że w obecnej 
bardzo ciężkiej dla państwa chwili, trzeba ponosić 
ciężkie otiary, wzmacniając rząd przez dawanie 
ludzi, których potrzeba państwa wymaga, cho 
ciażby ich trzeba było chwilowo czy też na stałe 
odciąć od siebie, 

W końcu omawia sprawę opozycji. z 

P. Thugutt zapytuje, przeciwko komu ma yć 
skierowana w Polsce opozycja? Czy przeciwko 
rządowi, który i tak ledwo stoi na nogach, czy 
prreciwko pań ` =. które jest naszem państwem, 
czy wreszcie prz iwko prawicy, która przy sprze- 
ciwie lewicy także nie zrobić nie może, 


Mr. £ : 


„GLOS NARULU* 


Min. Kiedroń o przęsileniu przemysłowem. 


Miniąter twierdzi, że zdążąmy pRwoli da jego li- 
kwidacji, — Z dyskysji w Senącię nad bydźetem 
å ` Minjsterstwą przemysłu i handiu, 


Warszawa. (Telef. wł.) Wczorajsze phrady Se- 
„natu toezyły się w. żywszem tempie, niż dotych- 
czas. Z poszczególnych przemówień na wyróżnie- 
nje zasługuje mową sen. Gersztańskiego (Ukr.), 
który wygłosił zdanie, że jedynem wyjścjem dla 
Polski byłoby zrzeczenie się złem ukraińskich i bia- 
łoruskich. 

Marszałek przerwał my, niedozwaląjąc w ten 
sposńb mówił dalej. Po każdym bowiem członku 
tej Izby; — mówił — spodziewać się należy, że ma 
tylko dobro państwa na Oku. 

Na to skenfundowąny. senator odpowiedział, 

że daje „dobrą radę”. 
Y Wedłyg P. A. T. obrady miały przebieg nastę- 
pujący: Najpierw przystąpiono do budżeżu Min. 
przemysłu å handlu. W dyskusji wziął również 
udział minister Kiedroń, który starał się zbijać za- 
rzuty, jakoby rząd nie zdawał sobie sprawy z prze- 
silenia przemysłowego . Minister podkreślił, że 
łprzesilenie jest żywiołowe i nie jest w mocy ani 
rządn, ani spoieczeństwa tak Qdrazn uiąć k 
w swoje ręce, ażeby w krótkim czasie je usunąć. 
jMoże to się stać tylko Btopgjową mzez sanację 
każiej poszczególnej gałęzi przemysłu, W ostat- 
mim czasie jednak dają się zauważyć pewną po- 
prąwa. Co do przyczyn przesilenia i związanego 
z niem zastoju, to najważniejsze z nich są Wys9- 
kie koszta produkcji, brak oszczędnaści w całej 
oigumizacji przedsiębiorstw, a nieraz też małą wy- 
ńdajqość robotniką. Niektórzy mówcy wskązywali 
ponadto na drożyznę kredyty. W tej sprawie rqi- 
nister oświadcza, że rzeczywiścią jest to wielką 
,bolączką, ale trzehą sobie zdać sprawę, że tani 
jkrędyt będzię wówczas, gdy Bnałecaeństwa bedzie 
| zagąbniejsze, 

Pożyczka zagraniczna oddąłąby nam usługi 
dapierą wówczas, gdy będziemy naprawdę pro- 
dykty woi 
+ Cp do traktatów handlowych, to nie ustajemy 
ów prący, ale nie powinno się łudzić co do tego, 
aby miąły nam dużo pomógdz, jeżeli produkcja 
u nas nię potanieje. , 


cznie już polepszyły. Co się tyczy polityki wywo 
zOwej, to nie da się zaprzeczyć, że w przeszłości 
popełniało się znaczne błędy, ale obecnie wszyscy 
musimy się zgodzić, że idziemy szybko naprzód. 
Co do widoków likwidacji obecnego przesilenia, 
minister jest zdania, że zdążamy powoli do jego 
opanowania. Trzeba dużo trudności pokonać, gdyż 
źródeł naszego przesilenia należy szukać nietylko 
w stosunkach polskich, lecz w przesileniu Odczu- 
wanem w całej Europie. 

Kończąc, minister podkreśla, że sytuacja jest 
ciężka, ale nie beznadziejna. Jeżeli nie zajdą ja- 
kieś niespodziewane wypadki, to możemy mieć ną- 
dzieję, że już w jesieni nastąpi polepszenie, 


Z DYSKUSJI OBRAD ŚRODOWYCH. 


Obrady Senatu w Środę były dalszym ciągiem 
dyskusji nad budżetem. 

Ukończono dyskusję nad tą częścią budżetu, 
która dotyczy ministerstwa spraw wewnętrznych, 
omówiono budżet ministerstwa sprawiedliwości 
i ministerstwa wyznań. 

W dyskusji nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych przemawiał sen. Pruskier (koło 
żyd.), który uskarżał się na rzekome szykanowa- 
nią ludności żydowskiej przez organy administra- 
cyjne. 

Sen. Godlewski (ZLN.) omawiał budżet dyrek- 
cji slużby zdrowia, żądając od rządu zwiększo- 
nych kredytów na walkę z grużlicą, jaglicą i cho- 
robhami wenerycznemi. 

Budżet miaisterstwą sprawiedliwości referował 
sen. Nowakowski (Ch. D.). Zwrócił on uwagę prze- 
dewszystkelm na wielką ilość wagansów w sł 
downictwie. Na 1714 etatów najniższych katego- 
ryj sędziów i prokuratorów, nie obsadzonych jest 
551, czyli przeszło 32 procent, dla braku kredv- 
tów. Nadto prawie 60 proc. sędziów pokoju nie 
jest prawnikami. w. 

Na tem obrady w Środę przerwano. 
SENAT POPRZE RZĄD W SPRAWIE ŻYWCA? 

Warszawą. (Tel. wł.). Senacka komisja budże- 
towo-skarbowa postanowiła wnieść poprawki 
w sprąwie Żywca i Kłosakowic. 

Są dane, że w Senacie rząd Znajdzie poparcie 


v (p da urzędu pafentowego, to stosunki się zna- | w tej sprawie. 


5a PZ 
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Przesilenie gospodarcze na G. Slasku ostrza się, 


Gzęściowy strejk w przemyśle metalowym. | Krytyczne położenie przemysły węglowego 


Warszawa. (AW Z powodu wprowadzenia 
10-gadzinnego dnia pracy wybuchi częściowo 
strajk pa Górnym Śląsky. Huty cynkowe straj- 
kują całkowicie, żelazne częściowo. 
` Katfyice. (AW.) Sytuacja w przemyśle meta- 
4owym po wprowadzeniu rozporządzenia ministra 
pracy p. Darawskiegą, w sprawie przedłużenia 
dnia pracy, ostateczule pie jest jeszcze wyjaśnio- 
ną. Niektóre byty odjęły pracę na nowych warun- 
kach. Szereg hut jednak nie może podjąć pracy 
wskutek tegn, żę robofniey, którzy nie chcą zgo- 
dzić się na przedłużenie czasy pracy, me zgłaszają 
się, — Wśród najskrajniejszych, a przedewszygt- 
kiem w komunistycznych kołach robotniczych, 
istnieje w dalszym ciągu dążenie do wywołania 
strajku. Dążenia te spotkały się ze sprzeciwem 
lzwiązków zawodowych. % uwagi na coraz ficz- 
niejsze zgłasząnia się robotników do pracy przy- 
puszcząć należy. że sprawa da się załatwić catkiem 

spnkajnie i do strajku nie dojdzie. 


sam pm p oeei 


P. Wróblewski odmówi? przyjącia toki 
ministra spraw zagranicznych. 


Warszawa. (Telef. wł.) Wobec nadejścia depe- 
szy od p. Wróblewskiego z Waszypgtony z ofimoa- 
kk premier Grabski podjął rokowania z przedsta- 
wicieląmi klubów cą do przysziegą ministra spraw 
zagranicznych. 


2 , 


Muggolini a sytuacji, 


Rzym. (PAT.). Na sesji lipcowej wielkiej Rady 
Ga' zystowskiej prezydent ministrów Mussolini zdał 


Groźba unieruchOmienia wielu kOpałń. 


Katowice. (AW.) Położenie kopalni węgla na 
G. Śląsku kształtuję się coraz to gorzej. Prawie 
wszystkie kopalnie pracują obecnie po dwie wolne 
szychty w tygodniu. Wskutek braku zbytu zmu- 
saone qne jednak były w ostatnich czasach wielką 
ilość węgla zrzucić na zwały. W dodątku wzmagą 
się kfakurencja kopalń niemieckiego G. Śląska, 
który w ostatnim czasie wysyła wielkie trapspArty 
do Austrji. W tych warunkach zarządy kopalń 
zamierzają w najbliższym czasie przystąpić do 
zamknięcia wielu kopalń, 


PRZEDSTAWICIEL RZĄDU PRZYBYWA NA 
GÓRNY ŚLĄSK. 

Katowice. (AW.) Do Katowie przybywa przed- 
stawidiel ministerstwa pracy i opieki społecznej 
p. Ulanowski celem wzięcia udziału w pertrakta- 
cjach w przedmiocie nowych zarobków w prze- 
myśle górmmośląskim, 


sprawozdanie co do ogólnej sytuacji politycznej. 
Peruszając kwestję opozycji, oświadczył, że azi 
opozycja parlamentarna, ani stojąca poza parla- 
mertem, nie byłaby w stanie obalić rządu. Fa- 
szyzm nawiedzony przez wielkie burze okazał nię- 
zwykłą siłę odporną. Rząd, który zmienił wpraw- 
dzie swój skład, nie przestał jednak być faszys- 
tewskim, Machinacja opozycji, wyzyskując zamor- 
dawanie Matteottiego, wywołała w narodzie zwrot 
na korzyść faszyzmu. Qhecnie Stoi faszyzm z ka- 
rabinem u nogi, ponieważ narodowi nie grozi w c- 
becnej chwili żadne poważne niebczpieczeńs.wo. 
Mussolini zakończył oświadczeniem, że faszyzm 
nie cołnął się ani kroku wstecz. 


Nr. 168. 


Rzym. (PĄT.). „Piccolo“ qmąwiając przemów 
wienie Mussoliniego, zaznacza, że wskazuja oro 
za dążenie do legalności i jęst wezwaniem do ta- 
3zystów, ahy nie niepokoili lydności. Obecnie pis- 
xo przyjmuje do wiadomości oświadczęnie Musav- 
liriego i oczekuje faktów. Nie może jednak przen 
milczeć tego, ż w toku swojego przemówienią 
Musgolini stanął na gruncie uspokojenią i polemi- 
zował ze swoimi przectwnikami daleko mniej twar. 
da, niż zwykle. | 


UKŁAD WOJSKOWY SOWIECKO-WŁOSKI. 

Paryż, (AW.) Korespondent „Chicago Tribune“ 
przesłał swemu dziennikowi doniesienie o zawarciu 
układu wojskowego między Włochami a Roeją, 
w którym i Włochy miały gwarantować Sowie- 
tom pomoc wojskową w razie akcji tureckiej, 
zmietzającej do odzyskania terenów naftowych. 
Wiadomość tę przyjmują jednak dzienniki z wielką 
rzzerwą, 


Jugosławja zawiera sojusz obronny 
z Francją. 


Białcgród, (PAT.) Dziennik „Vrame* dowia< 
duje się, że ukł.dy jugosłowiańskie co do Zawar- 
cia Obronnego sojuszu z Francją, które zerwały, 
się z chwilą ustąpienia Poincarego, podjęte zostały, 
na nowo w Faryżu pomiędzy Herriotem a mini- 
strem Jugosławii Spalajkowiczem. Sprawa ta była 
przedmiotem rozważań podczas ostatniej konfe- 
rencj Małzj Ententy w Pradze. Przewidywane jest, 
że podpisanie odnośnego układu nąstąpi prawdo- 
podobnie w jesieni, 


PRZESILENIE GABINETOWE W NORWEGJI. 


Chrystianja. (PAT.) Wobec odrzucenia przez 
parlament rządowego projektu znoszącego prohi- 
bicję i oddającego monopol spirytusowy, rządowi, 
rząd norweski podał się do dymisji, 

Prezydent ministrów zawiadomił wczoraj par- 
lament o ustąpieniu rządu. Nowy rząd ma być 
mianowany w piątek. Prawdopodobnie prezyden 
tem ministrów i ministrem spraw zagranicznych 
będzie Mawinzekai. 


0 jednolita ustawę przemysłową. 


W związku z pracami rządu nad jednoiiią 14: 
stewą przemysłową odbyła się onegdaj w min. 
przemysłu i handlu konferencja reprezentantów, 
instytucyj gospodarczych i zawodowych. Zainte- 
resowane sfery krakowskie reprezentowali m. iu, 
sen. Adelmann, wiceprezydent tutejszej Izby hans 
dlowej inż, Peroś, oraz r. m. Kosobudzki. 

Dyskusja toczyła się m. in. nad tem, czy ma 
Lyć stosowany dowód uzdolnienia w handlu i prze» 
m; śle, ' ; 

Kraków przez sen. Adelmanna oraz wiceprezy- 
denta inż. Ferosia Oświądczął się za dowodem 
uzcolnienia. Natomiast reprezentant Izby handic- 
wiej katowickiej wypowiedział się przeciw downs 
dowi, a to ze względu na dokonywujące się w Pal 
sce przewarstwowienie społeczeństwa. Pogląd tea: 
podzielili reprezentanci innych Izb przemysłowych 
i handlowych, jak Bydgoszczy, Grudziądza, Lwo+ 
wa, Poznania i Torunia. 

Stanowisko to zgadza się z projektem rządo- 
wym, który wyraża zasalę wolności przemysło 
wej. Przy tej sposobności krakowska kongrzgadja 
kupiecka przedłożyła ministerstwy wyczerpujący 
elaborat w sprawie handlu odnośnego. 

Senator Adelmann zgłaszając poprawki do grt. 
67 i 69 ustawy, tyczące się wiedzy zawpdowej i 
nauki o ustroju Państwa, złożył ten memocjd 
Panu Ministrowi osobiście, - 

Pogląd reprezentantów Krakowa podzieli} po< 
seł Hausner imieniem centralnej rady rzemieślni- 
ków żydowskich w Warszawie, domagając zig 
jasnego wypowiedzenia, kto będzie miał prawo 
kwalifikacji ucznia na 'czeladnika. Kwestja ta ma 
być ujęta szczegółowo w nowym projekcie ustąwy. 

W rezultacie dotychczasowych prac projekt 
rządowy ulega prawie zupelnej zmiąnie. 


p | o O 


TAJNE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 


Weczotaj o godzinie 6.45 wieczorem zebrała się 
rozwiązana Rada miejska na tajne posiedzenie, ce- 
lem zajęcia stanowiska co da Ostatniego zarządze- 
nia p. wojewody. 

W. chwili, gdy to piszemy, posiedzenię trwe. 
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Możliwość komtinacji: socjaliści-popolarzy ? 


(Od naszego korespondenta z Rzymu). 


„GŁOS NAROD 


Z pod zaboru czesklego. 


W czasie od 16 do 21 czerwca b. r. nastąpiło 


Ostatni zatarg liberałów z faszęstami, ujawnia- oddanie granicy na Śląsku Cieszyńskim, przgez>m 


jący się w ostrej polemice dz'ennikarskiej, który 
w razie zaostrzenia się może sprowadzić dobrowol- 
ne ustąpienie liberalnych ministrów ze zrekonstruo- 
wanego gabinetu Mussoliniego, daje powód orqa-| 
nom popolarów do szerokich komentzrzy ną temat 
przyszłego rozwoju polityki parlamentarnej. Wy- 
starczy wspomnieć. że urzędowy organ partji „II 
Popolo“ pragnie oddać prezydenturę przyszłego 
gabinetu w ręce posła Hberalnega Salandry, W in- 
nych kołach opozycji mówią głośno o kom5inacji 
rządu socjalistyczno-ponolaro-iemokratycznego, na 
którego czele stanąłby poseł Turati (soe.). 

Specjalne znaczenie posiada mowa, wygłoszona 
niedawno przez posła De Gaspari'ego, w której 
otwarcie mówi on o możliwości porozumienia s0- 
cjalistów z popolarami. „Stampa“ pisze o tem tak: 
'„„Partja popolarów wybrała już swoją drogę na 
„jutro, oświadczając się wyraźnie za dalsza opozy- 
cją w stosunku do rządu faszystów. Mało tego: 
okazała się nawet przychylna aljansowi politycz- 
nemu miądzy Zjednoczoną Partją Socjalistyczną 
a Partją Popolarów. W gruncie rzeczy jest to To- 
lityka Dor Sturza, który triumfuje. Są to dyrek- 
tywy chwilowo usuniętego księdza sycyljskiego, 
proklumowame jako przyszłe hasła popotarów'. — 
Qoprawda o kilka wierszy niżej „Stampa“ przy- 
znaje, że na zebraniu popolarów t. zw. „wiernych“ 
(czystych) uchwalono zgodnie. „ażeby Partja Po- 
polarów w swojej ogólnej i definitywnej linji po- 
stępowania nie łączyła się, przynajmniej teraz, 
z akcją innych strormictw*. Czy oświadczenie De 
Gasperi'ego przybierze realne Kształty, czy też 
pozostanie hipotezą, jest kwestją jutra. 

Blok opozycji jest niezmiemie zadowolony 
x nagonki liberałów na rząd Mussoliniego; w osła- 
bieniu jedności liberalno-faszystowskiej widzi om 
nadzieję realizacji swoich planów: ministerjum Sa- 
łandry, jako przejście do rządu popolaro-socjali- 
stycznego z premjerem Turatim. 

Jednakowoż liberalno-faszystowskie „Secolo“ 
pisząc e liberałach zapewnia, że są oni „elemen- 
tami porządku I odpowiedzialności*.. Prócz tego 
mają oni przywódców inteligentnych i doświadcza- 
nych w życiu molitycznem. jak i w towarzyszących 
mu walkach. Żadna zawziętość, nawet usprawie- 
dliwiona, żaden duch partji, nawet słuszny, nie 
da im zboczyć z prostej drogi bezinteresownej 
służby dla kraju. którą zawsze nosfepawali. Nie 
osłabią też oni rządu w momencie obecnym, aby 
uzyskać satysfakcję”. 

Liberalna ..Tribnna* mówiac 0 ewentualnej 
opozycji partji liberalnej, podaje mocno w wąt- 
pliwość jej skuteszność oraz przewiduje, że rezul- 
tatem jej byłoby nie nowe ministćrjum Salandry, 
ale... rozwiązanie parlamentu i nowe wybory. Po 
zatem, oświadcza ./Tribuna* w imien'u liberałów. 
że ufa Mussoaliniemu (co nie przószkadza. że rów- 
nocześnie oskarża go o nieuznawanie zasług Tihe- 
ralizmu), oraz uspokaja opinję publiczną, że mini- 
ster liberalny Sarroechi pozostanie nadal na swo- 
jem stanowisku. : 

Liberalny. choć mocno antyfaszystowsko za- 
barwiony „Journale d'Italia" czując, że zerwanie 
jego partji ze stronnictwem rządzącem doprowa- 
dziłoby do przyspieszenia porozumienia popolarów 
ze socjalistami, oburza się na myśl o komhinacji: 
Turati__Sturzo i kończy zanewn'eniem. że ..faszy- 
ści nie mieli racji uważając liberałów za wrogów. 
„Ale z pewnością nie mielihy także racji. uważa- 
jąc ich za przyjaciół“ — dodaje od siebia „Corriere 
d' Italia“, (K.) 


Skutki nowej ustawy prasowej włoskiej. 


Liczba zawieszonych dzienników we Włoszech 
powiększa sią. Oprócz szeregn zasckwestrowanych 
czasopism został w ostatnich dniach zawieszony 
dziennik futurmtyczno-faszystoweki „L'Impero“, 
wychcdrący w Rzymie. Również oficjalny organ 
popcierów „I Popolo“ został dotknięty przez pre- 
fokta Rzymu surowem rapomnieniem, t. zw. „dif- 
fida sa usiłowane złośliwe Inte"pretowanie dzia- 
łalności delegacji włoskiej na konferencji londyń- 
skis}. Jest to pierwszy krok do sądowego zawie- 
szenią dziennika. 
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Czesi otrzymali jeszeze do 45 gospodarstw w Js- 
worzyncte, Fuńcowie i Lesznej, a koło Frysztatu 
t. zw. Czarny las. A więc 21 czerwca 1924 r. zo- 
stał na konferencji w Cieszynie przypieczętowany 
wyrok ambasadorów w Paryżu z 28 lipca 1020 r. 
Lotyehczas krępowali się Czesi jeszcze pewnymi 
waględami, lecz odtąd mają już wolne ręce w gnę: 
bieniu naszych braci za kordonem. Że to nie puste 
sawa, niech poświadczą przykłady. Usuneli już 
kilkudziesięciu uauezycieli i paru księży, woraw- 
dzie na usprawiedliwienie porlają, że to Hziałały 
tejówki, ale nie jest to żadne wytłumaczenie, tem- 
bardziej, że wtajemniczeni wiedzą z czyjego po!2- 
cenia i za czyje pieniądze działały owe bandy. Na- 
rzucono gminom polskim poza zaborem przeszło 
50 szkół czeskich, a to w ten sposób, że sprowa- 
dzzją rzemieślników, robotników į kolejarzy z głę- 
bi Czech, którzy mają liczną rodzinę, by osiągnąć 
przepisaną liczbę dzieci, potrzebnych do otwarcia 
szkoły i zmuszenia gminy do jej przejęcia. Dla 
szkół czeskich zajmują budynki szkół polskich, 
tak, że nauka polska odbywa się albo pół dnia, 
aibo eo drugi dzień. Nasze wysoko zorganizowane 
szkoły w Zagłębiu zostały albo usunięte, albo zra- 
dukowane do 1 i 2 klasówek, a często m polskich 
gminach rodacy nasi są zmuszeni otwierać į utrzy- 
mywać szkoły prywatne. Dałżą więc Czesi, by usku- 
tecznić to, co powiedział b. starosta frysztacki Dr. 
Baron do deputacji polskich rodziców w sprawie 
szkół, że Polacy po pięciu latach nie będą zupełnie 
potrzebowali szkół, bo już na Śląsku Polaków nia 
będzie, Oto hasło, oto dewiza niecnej pracy Cze- 
chów na Śląsku. ; ta 

O metodach czeskich w walce z braómi naszymi 
pod czeskim zaborem najlepiej świadczy spis lud- 
ności z roku 1921, kiedy to naliczono tylko 68 0%) 
Polaków, podczas gdy spis ludności z roku 1010, 
przeprowadzony za rządów dawnej Austrji, a więc 
nie na naszą korzyść, wykazał pod dzisiejszym za- 
borem czeskim 140.368 Polaków. Kiedy wyJory 
do gmin zadały kłam temu urzędowemu spisowi 


czeskiemu, wykazując żywiołową wprost wię%sz9ś6 
pciską, to Czesi w niektórych miejscowościach u- 
nieważnili wybory, a dodać trzeba, że do gmin 4 
miasteczek naspędzali na czas wyborów całe hufca 
żołnierzy Czechów, którzy mieli według ordynasji 
wyborczej prawo głosowania. Obecnie, by łapad 
mniej uświadomionych, urządzają gratisowe wy- 
cieczki do Pragi, zmuszając nawet szkoły polskis, 
by w nich brały udział, gdzie uczestników przyj. 
mują owacyjnie i suto, by przez żołądek przemia 
wić do ich „czeskiego sumienia". Praca to z góry 
okmyślana i po judaszoweku przygotowana. Kiedy, 
Polska uświadomi sobie niebezpiecaeństwa, w ja» 
kiem znajduje się nasza ludność poza kondonam?k. 
Polską jest mocarstwem i jako taka niq powinna 
pozwolić na to, co jej ujmę przynoei, 

Jak społeczeństwo polskie przyjęło oddanie 
granicy, świadezy pieśń, która samorzutnie powsta: 
ła. Oto jej kilka strof: ] 


Przejdź się, Rodaku, Śląskiem polem chwały, 
od Boguminą po mostarskie wały, © 
i od Cieszyna za Skoczów się nie lef; == 

tam dziś krwi ślady kryje młoda zieleń... Va 


iL 


Pytaj Karwiny, a ta ci opowie, 
jak w niej górnicy hili czeskie mrowie, =e-, 
Stonawy groby Świeże ną cmentarzu ' lig ` ^ 
a mordach czeskich smutno ci zagwarzą..4* i 
— - — = - — 
Gćry Istebnej zaszemrzą by echa, ECN 
że nie ścierpiały w lasach swoich Czechia ' 
że nie Śclerpiały i cierpieć nie będą, 
by wróg włodarzył ich podniebną grzędą.« _ 
„Jeszcze ból matek i żal ojców świeży!” =s 
z za grobu woła kwiat Śląskiej miłudzieży: > 
„przez nasze groby niech się nikt nie stara Y 
wye ręki... wara, stokroć warall! = 
Pieśń ta jest odbłaiem nastroju, jaki zapanował 
po ostatecanem wytyczeniu granie na Śląsku Cio, 
Bzyńskim, 
ł b = 
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Przemówienie mec. Zakrzewskiego. 


WYGŁOSZONE NA ROZPRAWIE LISTOPADO- 
WEJ W UBIEGŁY WTOREK, 

„Były karty w historji naszej promiennme, były 
i ponure. Nie było może brudniejszej. Ciężko wspo- 
minać te rzeczy, jeszcze ciężej sądzić. Ale skoro 
na Was spadł ten obowiązek, musicie go wypełnió 
do końca. Na werdykt Wasz z niepokojem czeka 
cała Polska, która odwróciła się od naszego mia- 
sta, jakby było zapowietrzone. Wy rozstrzygnie- 
cie, czy słusznie. 

Nie chciałbym ani słowem utrudniać Waszego 
zadania, mnożyć wątpliwości, krzywió pojęcia, 
mieszać fakta i dowody. Za wiele tu już było fałszu 
i Cbiudy, Raczej przysunąć lampę i mikroskop, aby 
zbadać szczerą prawdę. A choć ja zastępuję tu 
stronę poszkodowaną, ani słowo nie padnie z ust 
mnich podyktowane interesem prywatnym. Powiem 
tylko to, co mi z głębi przekonania nakaże su- 
mienie“... 

„Co się stało, Panowie wiecie najlepiej. Mor- 
dowano ludzi, rabowano dobro publiczne i prywat- 
ne, a stało się na podstawie najdokładniejszego 
przygotowania za pOomccą wszystkich znanych 
środków technicznych i wiedzy taktycznej. Zanim 
padł pierwszy strzał, umocowane były jako pun- 
kta strategiczne domy u wylotu ulic, walczący 
rozdziclali siły w miarę rozwoju wypadków i po- 
dziwiać można tylko sprawność bojową i dOświad- 
czenie Osób do akcji powołanych. Spornem pozo- 
staje, kto to przygotował, 


Rola P. P. 8. I Strzelca, 


Przygotowanie to przekraczało siły jednostki. 
Musiała je ująć w ręce jakaś organizacja. Pośród 
oskarżonych są ludzie należący do dwóch głów- 
nie Organizacyj, a mianowicie do PPS. i Związku 
Strzeleckiego, Wyparł się ojeostwa Związek Strze- 
lecki, wyparła się macierzyństwa Polska AE 
Socjalistyczna, Obie te orgamizacje zapewkiały 
nas tu w gorących słowach o swym patrjotyżmie 


I 


ii swej praworządności! Ale sie sposób, aby, nie 


zdawały soble sprawy z grozy położenia 1 z na- 
stępstw, jakie każdej minuty mogły, wybuchnąć: 

Doświadczenie bojowe; z chlubą podnoezone tu 
przy rozprawie, doświadczenie polityczne stale tu 
podkreślame, nie pozwalało na ukrycie przed nimi 
niebezpieczeństwa materjału zapalnego, jaki sią 
gromadził i wzmagał przed ogriskiem ich agita- 
cyjnych wysiłków i liczyć się musieli i liczyć sią 
byli powinni a pożarem, jaki zagrażał na wypadek 
gdyby choć jedna iskra nierozżarzonego słowa sa- 
tliła goryczą przepojone zarzewie. Dla nich ezyn 
z 6 listopada nie mógł być gromem z jhsnego nie- 
ba, ale wyładowaniem elektryczności, której mo- 
tory pracowały długo i cełowo. 


ZGODNE INTERESY, 


W tę noe dzielącą 5 na 6 listopada te dwa 
domy przeciwległe przy uł. Karmelickiej (Langrod 
i Bobrowski — Red.) łączyła jedna struna nezu- 
ciowa, nastrojona na tensam kamerton surmy bo- 
jcwej 1 te dwa serca usypiało jak arfa Eola nią 
rzechotanie żab, ale chrzęst karabinów maszyne: 
wyeh. A w tym chrzęście Qolatał płomienny głos 
z malinowej sali o trzeszczeniu kości £ marzenie 
o pochodzie Woli na Aleje Ujazdowskie, Sen sią 
spełnił, a dziś sądzimy tych, co miełi przyczyniać 
się do jego realizacji, 

Ci przedstawili nam tutaj, że wypadki 6 fisto4 
pada to tylko spontaniczny odruch głodnego tus 
au, konieczna obrona przed zagrażającą mu Śmier< 
cią i chytry podstęp władz, aby go wciągnąć 
w zasadzkę przez odmówienie prawa zgromadzenia 
i zastanowienia się nad swym losem. 


Mordewał nie robotnik polski! 


Że był głód, że była nędza — tego nikt nid 
zaprzecza. To właśnie ułatwiło destrukcyjną pracę 
doświadczonych agitatorów. Ale głodem nie tłó- 
maczył się tutaj żaden oskarżony i dlatego s du: 
mą powiedzieć tu można, Że kłóć z puiskiego ro- 
botnika mie czyni Kanaiji, 


== 


se. e 


** Precz z fałszywem oskarżeniem, Wszyscy, Q0 
znają polskiego robotnika potwierdzą, że nie polski 
mobOtnik strzelał z za krzaka do polskiego wojska. 
Byly, tu osobno zOrganizowane bojówki z ludzi, 
którzy, nie mieli nie do stracenia, ludzi przeważnie 
obcej kultury, obcej narodowości, obcej tralycji, 
którzy już mieli gotowe wzory z bolszewickich 
„przeżyć czy to wojny, czy to niewoli”... 


£ L lat niewoli austrjackiej, 


' Pozostaje zarzut ostatni, że jedyną przyczyną 
wypadków był zakaz zgromadzeń. Nie wcholzę 
fw to, że zakaz był celowy, że podyktowany sy- 
tuacją, coby jeszcze przyszło, gdyby takiego ża- 
ikązu nie było, ale zakaz był wydany przez władze 
dę tego powołaną, wydany dla całego pańszwa, i 
„jak długo nie był cofnięty, nikt nie miał prawa 
łamać go siłą. Nawet osoby najżyczliwiej dla os- 
«karżonych usposobione, które tu zeznawały przy- 
sznawać musiały, że raz wydanego nakazu nie m9- 
«żna było cofnąć i skutki takiego cofnięcia byłyby 
raieobliczalne. I tu właśnie leży cała obłuda, za 
ępowocą której usiłuje się tłomaczyć zbrodnię. 

Zeznał jeden z przywódców, który tu za cały 
*ruch robotniczy, w Krakowie przyjął odpowiedzial- 
ność, i który oskarżonym po kolei wyrażał podzię- 
ikowanie za skuteczną pracę 6 listopada, że nie 
tbyłoby przyszło do roziewu krwi, że nie b.łoty 
trupów i grabieży, gdyby pan wojewoda dwie gc- 
(dzimy wcześniej cofnął zakaz zg*omadzania, 

` I aby zrozumieć to święte oburzenie szanowne- 
go posła, trzeba się myślą wrócić w te upokarza- 
ijące lata niewoli austrjackiej, gdzie każdy gios, 
Iktóry mówił o Polsce, zagłuszany był przez titut, 
Prowadzony na pasku międzynarodowej agitacji. 
Przez z górą dwadzieścia kilka lat nie mu 
żna było odbyć w Krakowie żadnego wiecu, ża 
duego zgromadzenia, pochodu, manifestacji, bez 
aprobaty P., P. S., a ta byla jedynym uznanym 
wyrazem patfjotyzmu i miała urzędowy monopol 
na wszystkie obchody, na wszystkie mowy, 12 
wszystkie zgromadzenia i pochody, gdzie hańbr- 
wała i sobaczyła na rząd i na burżujów ściśle we- 
dle programu, ustalonego z góry w biutze dyrek- 
tcra policji, Z górą 
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gdzie pozwalano tłumowi dla ulżenia temperzmen- 
u, bić po facjacie austrjackiego policaja, jak masz- 
;kaurony we Wurstel FPraterze, a ten policaj stawał 
na baczność i bił w dach przed przywódcą, o Eto- 
Srtgo prawach uczono go w koszarach, 

Burzliwe wiece szerokich mas nie były korę: o- 
wane w: dożadności wyrażeń i pogróżek dia 1n- 
nych kręgów społeczeństwa, byleby zachowany 
;był ten duch, który jak cement spajał wszystkie 

v rozlążące się członki wielojęzycznej monarchji, a 
cieszył się również poblażliwością władz lokalnych 
i samorządowych, które chroniły się pod czarno- 
żółtą chorągiew, a godziły się i ma czerwoną, aby 
mią stroić miasto, byle od niej była wolną polska 
(wieś spokojna. 

I odbywały się te zgromadzenia na tę samą 
modłę co m Wiedniu i Morawskiej Ostrawie za po- 
rczumieniem z Wiedniem i ze Lwowem, skąd szło 
„uspokojenie przed liferandami urzędowego patrja- 

tyzmu, 

' 'A teraz Odbiera się ludowi to, co dawał wróg 
i ciemięzca. Jakieś fochy o kilkunastu pokaleczo- 
' pnych policjantów, o ten nóż wbity w koński zad, 

są to problemy, z któremi Kraków od trzydziestu 

łat powinien się był oswoić. 

Co to znaczy, panie Rękiewicz? Co będzie 
z ludem, gdy nie pójdzie do nas? Co będzie z na- 
mi bez tego ludu? Zabieracie mu chleb, a teraz 
jeszcze kasyno. 

Policja się tłómaczy, jak może, że to nie jej 
wina, tylko wojewody, więc do tego wojewody, 
którego nazywa się jeszcze delegatem, niech tele- 
fomuje, jeśli już'nie do Wiednia, to przynajmniej 

„do Warszawy. Tu musi być rozlew krwi, jeżeli 
lud eodziennie nie porozmawia z posłami i z tymi 
urzędnikami kasy, którzy przecież nie złego im 
nie mówią, jak tylko aby Obalić rząd i zaprOwa- 
dzić robotniczo-włościański i aby usunąć władzę 
wybraną przez organa do tego powołane, a zapro- 
„wadzić władze proletarjatu, a, dopóki się to nie 
stanie nie pozwolić nikomu pracować, gasić elek- 
,trykę, gaz, wodociąg, wstrzymać koleje, pocztę, 
telegraf, unierruchomić handel i przemysł, wstrzy- 
mać wahadło życia, choćby przytem państwo zgi- 


" 
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Dziki wybuch nienawiści. 


Mec. Zakrzewski scharakteryzowawszy następ- 
nie prawne podłoże zarządzeń wiadz co do zakazu 
zgromadzeń, przeszedł do zanuizowania jednej 
z głównych przyczyn rozlewu krwi: podburzają- 
eyeh przemówień prowadyrów socjalistycznych. 

„Słyszeliśmy — wywodził mowca — co 24 zgro- 
muczeniach tych wygadywano, jakie rzucano ħa- 
sła 1 idee, jakie podnoszono postulaty i jakie przed. 
zładano rezolucje. Cynizm czy megalomania! 
Więe to miala być ewangelja nowej odradzajacej 
się Polski. Był to tylko dziki wybuch nienawiśm, ja- 
trzenie klasowej niezgody i wygrywanie społoez- 
nych rozdźwięków, rozdrapywanie gojący«h się 
ran, na które żadnego nie znajdywano lesarstwa, 
jek tylko pochwycenie przemocą rzadu. 

Daj mi rząd! wołał ten czerwony Konrad, który 
jednak w swej ulicznej improwizacji nie umia} zna- 
leść jednej iskry ducha, jednej fali natchnienia, 
jednego płomienia tej miłości, która mianowała się 
miljonem ale nie umiala kochać za miljonv, nie 
umiała z:lobyć się na żaden czyn, którvhy mał 
nia zadziwiać zgrozą czy szaleństwem, ale usz*zę 
śliwić cały naród, jak o ten marzyli nasi prorocy. 

O narodzie zapomniala ta parodja rewolucji, 
kióra z kramarskim sprytem i bejcwą zaciętością 
abmyśliła wszystkie znane środki walki i ze Stra- 
tegiczną ścisłością przeprowadzała plan zasadzki 
i napadu“... 


Pod wodzą krzywego nosa! 


„Wyzyskiwano entuzjazm  niedoświa Iezonej 
młodzieży, ognisty temperament wiejskiego . uroh: 
ka, chciwość wojennego spekulanta, przywiązanie 
armji do głośnego niegdyś nazwiska, ale na kojo. 
„wym proporcu me umiano zawiesić nic prócz Czer- 
wcnego Sztandaru nienawiści, I z takim sztanda- 
rem pchano dorywczo spędzoną gawiedź nod w3- 
dzą krzywego nosa i krzywej Szabłi na rynsk pad 
te tablicę, gdzie przysięgał Kościuszko i na tem 
miejscu chciano nad całą Polską brać wladze 
w brudne, krwią bratnią splamione ręce, 

Ale krwawi bohaterowie krasnaja pła zczad 
pod Kasą chorych, gdzie strzelali z za węgła i z za 
krzaka, nie weszli na Święty Rynek krakowski. 
Obroniły, go u wylotu Szczepańskiej te wisże Mar- 
jeckiego kościoła z Oltarzem Wita Stwosza. iaxa 
nejwspanialszym symbolem wiekowej kultnry, za- 
grodziło im drogę widmo Hetmana w sukmanie. 
który cały naród nauczył kochać lud wiejski i 
wszczepił mu te pierwiastki, które uratowaiy nam 
niepodległość. 

Ocalał Rynek krakowski, ale zestrzelono serce 
prncernego Dziadka, a na jego Zamarłem pudle 
stawał na ironję Stańczyk z kaduceuszem %ttszy- 
wego zwycięstwa, Słusznie zauważył w=pomniany 
przywódca, że za Świeże to rany, aby oceniać do- 
niosłość wypadków. Nie wiemy czy kiedy atak 
się nie powtórzy i nie sprowadzi dłuższego paraliż". 

Tem większy obowiązek wytężenia wszystkień 
sił, aby podeprzeć wiązadła państwowości, uod- 
pornić elementa, które przed odpowiedziainością 
się nie cofają, utwierdzić to ideowe podłoże, na 
którem opiera się nasza racja stanu i na ze dzie- 
jome posłannictwo, 


Zamiast fanatyzmu mordu — fanatyzm 
Krzyża, 


A przykładem nam będzie po wsze czasv ten 
bohaterski huf, który szedł na Śmierć od skryto- 
bójczej ręki, aby ratować honor polskiego żolnie- 
rza. Powiedziano tu, że nie sami żołnierze palali 
na placu. Že polała się także krew ludności evwil- 
nej. Ale tej ludności nikt nie znieważał i nikt nie 
grabił, nie bił kijem po głowie ani nie źgał nożem, 
gdy ją odworzono do Szpitala. Nikt im nie zdzia- 
rał butów i nie dobijał rannych obcasem, 

A jeśli wśród ofiar cywilnych było wiele ludzi 
niewinnych, których na ulicę sprowadził przypadek 
lub którym sztucznie, wbrew ich polskiej naturze 
zaszczepiano jad nienawiści, to tem większa hańba 
dła tych, którzy tak hojnie szatowali krwią cudzą, 
aby ratować prestige politycznego szantażu. 

I czas już osuszyć te łzy krokodyla nad moa- 
vla ludzi nieszczęśliwych, a wziąć się do gorliwej 
pracy nad wyplenieniem społecznych zabobonów, 
a przedewszystkiem do usunięcia tego kultu kro- 
zedyla, o którym wspowinał Hipolit Taine w Hi- 
sterji „Francji współczesnej, tego krokodyla przed 
którym cała Rosja dziś tańczy sarabandę. 

A jeśli Polska nie ma iść tą drogą, to niech 
|raz ustanie ten wir partyjnych zawiści i gwałtów 
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i zaprzestańmy akty najbrutalniejszego terroru 
iiemaczyć fanatyzmem mas, Jeśli ta masa łaknie 
fanatyzmu, to niech w miejscu fanatyzmu mordu 
i foznatyzmu obludy zajaśnieję fanatyzm krzyża i 
frratyzn królewskiej wieków naszych purpury. 

Jeżeli te zasadnicze myśli obejmą sercem i ro- 
zumem ludzie, którym kazał los sądzić wypatki 
v listopada to ocenią łatwo, gdzie ich źródło i 
dyja wina“. 


Rola dr Drobnera. 


Zrozumią dlaczego pierwsze pytanie im zadane 
obr „muje oskarżonego Bolesława Drobnera, Wis 
tUzimy, że nie kierowano się tutaj żadną niechę*ią 
dn jakiejkolwiek organizacji lub partji polityczcej, 
ale oceniano indywidualnie odpowiedzialność je- 
usestki, Jako partja polityczna nie jest oskarżony 
Drolmer groźny dla Polski ani dla Krakowa. 
Wprawdzie, jak lojalnie przyznał, reprezentuje we 
Wwiausnej osobie cztery odłamy ruchu międzynaro- 
dcwego, ale jako organizacja skupia raczej trzy 
tylko osoby, które zawsze zgromadzić może za 
jedną ladą sklepową. Jeżeli jednak przyjmiemc, 
ezemu zaprzeczyć trudno, że wypadki 6 listopa la 
wywołała nieprzebierająca w środkach przewro:6- 
wa agitacja, to nie można znaleźć wśród oskarż» 
nvch ani jednej ozoby, któraby bardziej świado- 
mie i bardziej bezwzględnie w tym kierunku wspól- 
działała. U nikogo goręcej nie wybuchał ten fana- 
tyzm nienawiści do połsk:ej kultury i polskiej tra- 
dycji, do praworządnej władzy i jej organów, iak 
u ©zkarżonego Drobnera. Jeanu też oddać należy, 
tutaj sprawiedliwość, że ze wszystkich oskarżło- 
nych w działaniu swojem był najszczerszy, Przy- 
znał, że już przed 10-tą pod Kasą chorych zagrze= 
wał uzbrojonych ludzi do walki, a jeśli potem 
koło 11-tej, gdy tlum ruszał ku Rynkowi, zwulaił 
keku i pospieszył z pomocą jakiemuś rannen'u 
w bramie Starego Teatru, to tylko przez moe przy- 
zwyczajen'a, skoro z opatrunkami tyle ma Jo ro- 
botv. I tylko wrodzona skromność kazała mu ny 
alibi powolywać pozostałe dwie osoby swego ~i- 
ua wiratu, chcąc chwałą samarytańskiej akcji obs 
iąć całe własne stronnictwo. Tylko że 
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zupelnie słusznie nie uznał p. Prokurator za stos 
wne utrwalać w akcie oskarżenia. Szanowni Pa- 
nawie i tutaj odczuli kilkakrotnie na samych sobis 
te walory jego płomiennej wymowy i soczystość 
jego argumentacji, która zwłarzcza wśród *łunu 
G lwtopada najwdzięczniejsze znajdowała echo. 
Pizy ocenie zachowaniu się oskarżonego Drobne- 
ra mużecie Szanowni Pauowie polegać na własnych 
jego słowach, które eo do celu jego zabiegów ża- 
duej nie pozostawiają wątpliwości, A` zatwierdza- 
iae pytanie co do winy, możecie polegać z zauta- 
mem na doświadczeniu Trybunału, który przy wy- 
wiarze kary uwzględni już wszystkie okoliczności 
łagodzące.  Frzedewszystkiem  bezinteresowność 
działania. Bo jak to niewątpliwie z pewnym zdzi- 
wieniem Szanowni Panowie musieliście zausażyć, 
najintenzywniej za władzą proletarjatu w Krako- 
wie oświadczyli się tutaj dyrektorowie spółek ax 
cy nych i właściciele dóbr ziemskich. 

Nie je-t przytem obojętnem, że właśnie oskar- 
żcny Drobner swem przyznaniem i kilkakrotuem 
przemówieniem przyczynił się do wykrycia prawdy 
i zerwania maski z tych oskarżonych, którzy z4» 
równo wypadki same, jak i ich genezę w zupełnia 
innem przedstawiali świetle. Kłam zadał reszcie 
oskarżonych przywódców, jakoby te wypadki 6 li- 
stpada nie były z góry przygotowane i iakooy! 
nia miały na celu otjęcia władzy przez tłum, któ- 
ry na Szczepańskim placu oskarżony Drobner lo 
boju zagrzewał. 

Nie będę tu szerzej omawiał winy tych jedno- 
stek, które działały raczej jako nieświadome na- 
rzędzie, ani fych, które porwał temperament iub 
skusiły względy materjalne, Podnieść jednak mi- 
szę. że zę współudziałem tego czynnika liczyć się 
powinna każda organizacja i wmieszanie się takich 
po-tronnych osób na tem większą winę aranżerów, 
i przywódców załiurzeń wskazuje. 


Posłannictwo wybranego narodu. 


Nie mogę tu jednak pominąć udziału oskarżu- 
nego Juljana Redlicha, co do którego ideowe po- 
dicże jego działalności wydać się musi bardzo pro- 
blematyczne. Osk, Redlicha nie ponosił zapal, nie 
porywała krzywda robotnicza (sam jest pracodas= 
cą majstrem rzeźniczym), Ale poczuł on w sobie 
ta poslanniectwo wybranego narodu do stawania 
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na czele jakiegokolwiek ruchu w chwili, gdy przy- 
puszcza, iż zbliża się chwila realizacji jego zwy- 
cięstwa. Objaw to barlzo częsty przy tego rodzaju 
występach, zwłaszcza dla tego typu człowieku i 
obserwujemy go tutaj we formie najprymitywnizj- 
szej. Motywem dzialania zimna rachuba, a rezultat 
nieokbliczalny. 

Poruszsłem tu oscby, które wypierają się przy- 
należności do wspomnianych na wstępie organi- 
zacji. Udział ich stwierdzony we wypadkach wska- 
zuje. że poza tymi organizacjami przyłączały się 
do ruchu inne pierwiastki, za które jednakow=ż 
organ'zacja sama brała odpowiedzialność i poczu- 
wała się nawet do ryczałtowej obrony wszysts'ch 
oskarżonych, z pod której tylko kilku jednostkom, 
wtrew jej woli, wlało się wyemancypować, a sam 
ten fakt potwierdza źródło poczynań i nieudolność 

parcia. 

+ Oceniając winę poszczególnych m4 
pewnej organizacji, musimy ustalać odpowiedzial- 
ność wedle hierachji, która niższym organom wo- 
bec wyższych bezwzględny posłuch nakazywała. 
Wprawdzie tutaj oskarżeni zapewniali o swej 
równurzędności, jednakowoż przy ocenie winy 
indywidualnej rozpatrywać się musi zamiar 
każdego z oskarżonych z osobna i działanie, jakie 
w tym celu rozwinął. 
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Niema mowy o nienawiści, 


Badając jednak tę zależność, nie zapominajmy, 
że o winie nie może decydować przynależność 
do żadnej partji, do żadnej organizacji, do żadnego 
stanu lub klasy społzcznej. Równi wobec prawa 
domagać się mamy, aby prawo dla każdego równo 
było stosowane. Ale nie równą jest wina, jeśli teg; ~ 
samego czynu dopuszcza się nędzarz, czy wyracho- 
wary agitator. 

Śmiało i otwarcie raz tu powiedzieć należy, że 
kłamie. kto usiłuje przedstawić wypadki 6-go listo- 
pada, jako owoc nienawiści do robotnika, 

Tak, jak przez cały wiek XIX psychika narodu 
przesycona Lyła wiarą, nadzieją i miłością do ludu 
wiejskiego, tak od początku wieku XX, wszystkie 
kez wyjatku klasy społeczne, wszystkie staży 
ł wszystkie umysły z tymi samymi uczuciami 
zwracają sie do lulu roboczego, 

Uczucia te pugiębiła jeszcze wielka wojna 
i braterstwo uroni. Ta wojna, która stalowym piu- 
giem przeorala wszystkie dziedziny naszego życia 
spolecznewo i politycznych poglądów i wydobyła 
na wierzch najglębsze pokłady ojczystego przy- 
wiązania pod Świeży zasiew zdrowego ziarna na 
własnym zagonie, ta wojna, w której zwierciedle 
odbiły się najwierniej wszystkie cechy  człowie- 
czeństwa, tu wujna, która w obliczu Śmierci zbli- 
Żyła i zbratała największe przeciwieństwa i naj- 
większe antagonizmy, nauczyła także każdy stan, 
każdy zawód, każdego obywatela, cenić te war- 
tości istotne, żywe, realne, które decydują o zdro- 
wiu morainem i sile, a których największe zasoby 
znalazła w uświadomionym, polskim robotniku. 
I robotnik polski. powołany od pierwszego zarania 
mowej naszej niepodległości do współpracy przy 
stawianiu zrębów państwa za zgodą wszystkich 
klas i stanów zajął to stanowisko, jakie w innych 
społeczeństwach w drodze długich zapasów i prze- 
wrotów wywalczać sobie musiał, 

I rzecz ciekawa, kiedy wszyscy bez względu 
na stan, wyznanie, zasady polityczne i zasoby wy- 
kształcenia, którzy we walkach czynny udział 
brali i ramię przy ramieniu zmaguli się z nawałą 
wroga, nauczyli się cenić patrjotyzm i dostojeństwo 
ludu roboczego i odnoszą się wszędzie z należnem 
mu uznaniem i miłością, te jednostki, które pod- 
czas wojny gdzieś na wygodnych stanowiskach 
ani jednej kropli ktwi nie przelali obecnie rzekomo 
w interesie ludu roboczego z całą  zaciekłością 
przeciwko temu zbrataniu dziś występują. 


W obronie robetnika polskiego. 


Wiem, że pośród Szan. Panów nikt nie jest 
niechętnie usposobiony dla polskiego robotnika, 
choć w broszurce, wydanej przez jednego z oskar- 
„żonych przedstawioną została ta ława ysię- 
głych z całą niechęcią, jako ława wyłącznie klas 
posiadających i imputowano jej tu z różnych stron 
zależność, wiem, że potwierdzicie Szan. Panowie 
moje słowa, iż lud polski roboczy znajdzie w nas 
wszędzie gorliwych obrońców. 

Ale właśnie dlatego, że zarówno we walkach 
„na froncie, jak i w pracy pokojowej poznałem đu- 
szę polskiego robotnika, mam prawo tu stanowczo 
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zaprzeczyć, aby te ekscesy, które Szan. Panowie 
dziś sądzić macie były wynikiem jego woli i jego 
zabiegów. 

Nie przeczę, że wielka liczba tego robotnika, 
zwłaszcza w Małopolsce znajduje się pod wpływem 
P. P. S., która od tylu lat dawniej wyłącznie się 
nim zajmowała i go organizowała i nie myślę za- 
przeczać, że ta organizacja była naprzód wzorowa, 
a na polu gospodarczem przyniosła mu wielkie 
korzyści. Ale mimo to, ośmielę się na twierdzenie, 
że o ile chodzi o ten kierunek polityczny, który 
się wyładował z zaburzeniami 6 listopada, to zo- 
stał on temu ludowi ropotniczemu zarzucony 
z góry przez przywódców, którzy dla przeprowa- 
dzenia swych planów użyli sił, jakie z pojęciem 
ludu roboczego się nie pokrywają, czego najlep- 
szym dowodem jest ta długa lista oskarżonych, 
których Szan. Panowie sądzić macie, z których 
większość oskarżonych nie zasługuje wcale na 
miano polskiego robotnika, 
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D sprawiedliwy wyrok, 


To też niech wyrok Wasz będzie wyrazem tej 
serdecznej wiary i tej gorącej troski, jaką każdy, 
obywatel odczuwa dlu polskiego robotnika, ale 
niech będzie także wyrazem tej wielkiej miłości 
dla całego rarodu, jaką wpoili nam wodzowie 
ducha i szermierze poiskiej kultury. Niech Wasz 
wyrok wskaże rany, zadane społeczeństwu przez 
ten psychokoruptor Czerwonego Młyna, którego 
dzwon alarmowy s; uizował każde łajdactwo, 
niech znajdzie się w nim męski wyraz hołdu dla 
bchaterstwa armji i czujna przestroga dla obłudy 
egoizmu i niech zapłaczą w nim cymbały Jankiela 
nad ohydą czerwonej Targowicy. , 

Bo macie dziś sądzić szmat życia, który przej- 
dzie do historji i baczcie, aby wyrok, który wy- 
dacie, przeszedł do historji, jako wyrok sprawie- 
dliwy. 


Pos. Liebermann chce werdyktu uwalniającego!! 


42-GI DZIEŃ ROZPRAWY, 


O godz. 9.15 rano poseł Liebermann rozpo- 
czyna dalszy ciąg swego przemówienia. Nawią- 
zując do rodowych wywodów o „wyładowaniu 
elektryczności tłumów skutkiem zakazu zgroma- 
dzeń”, rzuca gromy pod adresem gen. Beckera za 
zdanie, jakie odważył się wyrazić na rozprawie, 
że zarządzenie władzy powinno było być wyko- 
nane, chociażby się krew miała polać.  Słuszny 
sąd generała nazywa Liebermann „sądem godnym 
tych, którzy stosowali pruskie metody”, 


JAK PRZYSZŁO DO ROZLEWU KRWI WEDŁUG 
OBROŃCY SOCJALISTYCZNEGO? 


„Min. Kiernik — wywodzi dalej p. Lieber- 
mann — zezwolił robotnikom gromadzić się w lo- 
kalach związkowych; identyczne było i zarządze- 
nie wojewody Gałeckiego. Cóż się więc stało? 
Pozwolenie byłe, a policja wzbraniałą dostępu do 
domu robotniczego. Zgotowano zasadzkę (Pl) dla 
ludności robotniczej, kordony policji zabiły (1) pra- 
wo, zabiły rozsądek, a potem zaczęły zabijać lu- 
dzi (1). W ten sposób przyszło do rozlewu krwi”. 

Jak widać, p. Liebermann szybko wytłumaczył 
przyczyny rozlewu krwi i użył argumentacji na- 
prawdę godnej dziecka, a nie prawnika! Czy jednak 
można się dziwić? Czy jest możliwem, aby 
ujawniony w całej rozciągłości spisek socjalistów 
mógł p. Liebermann, czy ktokolwiek inny z jego 
kolegów obejść i nakryć płaszczem rafinowanych 
kłamstw. i obłudy dla zasłonięcia bijącej w oczy 
zbrodni? P. Liebermann Zrozumiał ciężką apresję, 
w jakiej znalazł się on i jego partja, toteż nad 
sprawami zasadniczej wagi, nad ciężkiemi oskarże- 
niami władz į społeczeństwa przeszedł prawie, że 
milcząco do porządku dziennego. 


POCHWAŁY DLA P, P, S. 


Omówiwszy dalej przyczyny rozlewu krwi, za- 
biera się do prokuratora. „Z innego jednak zało- 
żenia — woła Liebemuann — wyszedł pan oskar- 
życiel publiczny w todze czerwonej. On uznał P. 
P. S. winawajczynią zbrodni listopadowej, Z bó- 
lem stwierdzam, że każdy (77), słuchając mowy 
prokuratora, doznał najwyższego rozczarowania 
(I). Nie do niego należy osądzamie stronnictwa 
politycznego, tego stronnictwa, za którem oświad- 
czyło się z górą miljon mężczyzn i kobiet, które 
dało tyle dowodów patrjoryzmu, które... i. te d. 
i t d. Nieskończony szereg pochwał į podziwu dla 
P. P. S. wypełnił najdłuższy ustęp z przemówie- 
nia p. Liebermanna, 


P. LIEBERMANN ZAPOWIADA DRUGĄ 
REWOLUCJĘ. 


Gdy skończył się już rozwodzić nad „zasługa- 
mi” czerwonej partji, wziął się do podkreślenia ra- 
dykalniejszej strony „miljona mężczyzn i kobiet“, 
W tym wypadku nie poszło mu zbyt zgrabnie. 
„P. P. S. — mówił — nie jest jednak barankiem 
i nie powiem, że stała zawsze na gruncie legal- 
ności!! (Co za Tozczulające zwierzenia? Red.). 
Gdyby partja doszła do przekonania że na czele 
rządu stoją ludzie wyzuci z częi i sumienia, toby 
nie kryła się za płotem, ale prąklamowała rewo- 
lutje”. 

Zmieniając potem wojowniczy, tom, p. Lieber- 
mamn wyraża wiarę, ża „Święte (Il) ideały partji 
P. P. 5. będą poszanowane. Każda kropla krwi — 
mówił — jest dla nas drogą. P. P. S. unika gwal- 
tu (7), bo wię, ża najwięcej leją sią wówezas krwi 


robotniczej”, (Dowiódł tego 6-ty listopad. Red.). 

I znowu p. Liebermann oddaje hołdy czer wo- 
nemu sztandarowi; „rwie się — mówi — tęsknota 
dusz ku nowemu człowieczeństwu i tam zdąża S0- 
cjalizm!!”, Czy to już nie szczyt ircaji? 

Już z góry możną było przewicdzieć, że koni< 
kiem, na którym p. Liebermann będzie ujeżdźał, to 
zamordowanie Prezydenta Narutowicza, Przewidy- 
wania sprawdziły się. P. Liebermann naprowadził 
cały ogrom przekręconych faktów, odmalował fan- 
tastyczne obrazy, zdobył się na summum swady 
oratorskiej, by tylko wywołaniem wrażenia zmniej- 
szyć zgrozę socjalistycznego dzieła listopadowe- 
go. I w tym wypadku sukces p, Liebermanna za- 
wiódł na całej linji. 


O WODZU, KTÓRY MILCZAŁ... 


Zńakomite przemówienią mecenasów Szurleja, 
Zakrzewskiego, Zagórowskiego, Dobrzańskiego, 
oraz prokuratorów publicznych nie dają w dalszym 
ciągu spokoju p. Liebermanrowi. Chce wykazać, 
że zastępcy strony poszkodowanej powadowali się 
„nienawiścią”. Przemówienie Dra Szurleja nazywa 
„małym sztylecikiem w pochwie jedwabnej, bogato 
haftowanej!” 

Bardzo oddziałało na nerwy p. Lievermanna 
powiedzenie mec. Szurleja o wodzu, który mil- 
czał į nie zareagował na rozbrajanie Żołnierzy 
przez tłum pod hasłem: „niech żyje Piłsudski”. 
„Rozumiemy intencję, jaką pan miał, panie dokto- 
rze. Wiemy, że w związku z zajściami listopado- 
wemi miano w podejrzeniu szereg oficerów. Pyta- 
no ich, kiedy byli ostatni raz u marsz, Piłsudskie- 
go. Rozumiemy więc, co pan cliciał powiedzieć, 
używając słów: „ale wódz milczał”. Rozumiemy, 
jakie oskarżenie chciał pan rzucić w twarz temu 
pierwszemu marszałkowi Polski”. 

Żali się dalej mówca, że nie chciano urządzić 
współnego pogrzebu: żołnierzy i robotników! 
„Coby to było za Święto — mówi — gdyby za 
trumnami jednych i drugich szedł cały naród. Łzy 
spłynęłyby wówczas do ¢ grobu. a z tych łez wyro- 
słyby najpiękniejsze kwia: y”. “ocjalista nie zawa- 
hał się wspólny pogrze. i ; pekutą. Czyją? 
Czy perfidność p. Li* a nie przeszła tu 
granice? 

W końcowym ustępie swego przemówienia 
p. Liebermann przechodzi do omówienia winy 
swoich klijentów. Mówi słów kilka o Stańczyku, 
o Hoffmanie i Jaroszewskim prawie nie wspomi- 
na. Wiecowe przemówienia oskarżonego kolegi 
stara się tłumaczyć „uprawniemiem”* posła do kry- 
tyki rządu, choćby ona była najsurowsza. O nakła- 
mianiu kolejarzy przez Stańczyka do oporu wła- 
dzy nie nie mówi. „Gdybyście panowie Zasądzi 
tego posła, to pamiętajcie, że podcinacie pień d:ze- 
wa, ña którega gałęziach sami siedzicie!!” Kończy 
słowami: „Staję spokojnie przed svołeczeństwem 
i śmidło mogę was prosić o werdyst uwalniający- 
Jest to przekonanie tych, co kochają państwo 
i wiedzą, że na ponure dni lilstopagowe * «:eży 
spuścić zaslozę”. r 

,. DALSI MÓWCY. 

Po pošla Liebermanmie przemawiali oùbrofiey: 
Bogdani, sen. Zubowicz i Bross. Pierws?r omawiał 
stan faktyczny, ostatni prawny. P. Zubowicz bro- 
nił osk, Litowczenkę i Rejierowa. O sposobie 
obrony mówców świadczy najlepiej fakt, Że n. p. 
Dr Bogdani scharakteryzował osk. Klemensiewi- 
Gza jako tego, który uratował Polskę od wojny, 
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domawej!! Wszyscy mówcy proszą o werdykt 
uwa!lniający, uważając go za „najlepszy plaster 
bezpieczeństwa dla Polski“. Bogdani wołał: „Wy- 
rokiem, zaszdzającym nie zbeszczeszczajcie ofiar 
robotniczych”, Zubowicz boi się wyroku zasądza- 
jącego. gdyż zagranica powie, że w Polsce jest 
„bialy terror", 

GEGEN E Ea zc ar F 


Sprawy szkoły i nauczycielstwa. 


Zjazd Zarządu GŁ Związku Pol, Nauczycielstwa 
Szkół Powsz, w Zakopanem. 


W dniach 19 i 20 lipca odbył się w Zakopanem 
zjazd Zarządu Gł. ZPNSP. Przewodniczył: prezes 
p. Nowak. Sekretarz p. Tomczak przedstawił roz- 
wój organizacji Posiada ona 35 tysięcy członków, 
stara się o budowanie nowych szkół powszechnych, 
wydaje szereg pism (Głos Nauczycielski, Pracę 
Szkolną, Ruch pedagogiczny, Oświatę Pozaszkolną 
i dla dzieci: Płomyk i Płomyczek w Warszawie, 
Szkoła i Naucz. w Łodzi, Miesięcznik Pedagogicz- 
ny w Cieszynie, Życie szkolne we Włocławku i i). 
W realizacji plan stworzenia Sanatorjum dla cho- 
rych nauczycieli. W związku z tem wypowiedział 
referat dyr. „Domu Zdrowia* w Zakopanem, a dr. 
Kraszewski udzielił fachowych wskazówek, Na- 
stępnie poświęcono kamień węgielny pod Sanat0- 
rjum na Gubałówce, Przemawiali pp. Nowak, Pa- 
tyna, kurator Owiński, dr. Tysielski, Czapłński, 
poseł Malik i i Aktu poświęcenia dokonał ka. 
Humpola. Po poświęceniu odbyło się zebranie dys- 
kusyjne w sprawach szkół powszechnych, poczem 
obrady zamknęto. 


Od Administracji. 


Upraszamy P. T. Prenumeratorów o ry- 
chłe nadesłanie prenumeraty za miesiąc 
sierpień oelem uregulowania nakładu, — 
w tym celu załączamy ezeki P. K. 0. do 
numeru dzisiejszego. 


Nowy zamach na prochownię. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa zamachu na pro- 
chownię we Lwowie, potem w Modlinie, a ostatnio 
pcd Bielskiem, gdy agenci „państwa ościennego" 
urządzili nowy — na szczęście hez-kuteczny — 
zamach na prochownię w Rudniku. Mianowicie 
wczoraj w nocy o godz. 12 żołnierz pełniący straż 
zauważył skradających się jakichś osobników. 
Na wezwanie, by stanęli, odpowiedzieli strzałami, 
z których jeden ranił żołnierza w noge, poczem 
"uciekli. Pościg nie przyniósł żadnych rezultatów. 


NA TROPIE ORGANIZATORA ZAMACHU 
WE LWOWIE. 


„Gazeta Lwowska“ donosi, że wczoraj po po- 
łudniu na ulicy Słodowej patrolujący tam poste- 
runkowy policji zatrzymał mężczyznę, w którym 
rozpoznał Gierowskiego recte Jaworskiego, głć- 
wwrego sprawcę i organizatora zamachu na pro- 
chowmię przy ul. Janowskich. Zatrzymany przez 
posterunkowego Gierowski momentalnie wydobył 
rewolwer i strzelił do policjanta, poczem uci kt, 
strzelając gęsto na wszystkie strony. Wreszcie 
zrókł na cmentarzu Łyczakowskim. Policja zarzą- 
dziła energiczny pościg w całem mieście. 


a L EPE 


Z POLSKI | ZE SWIATA. 


Goście bałtyecy we Lwowie. 


Szefowie wydziałów prasowych Finlandji, 
Łotwy i Estonji zwiedzali w czasie swego pobytu 
we Lwowie muzea, bibijoteki i Panoramę Ragqławi- 
cką. Na Śniadaniu goście byli na placu wystawo- 
wym Targów Wschodnich, przyjmowani przez dy- 
rektora Targów. Imieniem Syndykatu dziennika- 
rzy polskich przemawiał wicepreżes Syndykatu, 
redaktor Fryling. Odpowiadał mu p. Bilmons, wy- 
rażając sią z zachwytem i wiełkiam uznaniem 
o tem wszystkiem, co widział w Warszawie, Po- 
znaniu, Katowicach, Krakowie, Wieliczce 1 Lwo- 
wie, gdzie wszędzie podejmowano wycieczkę z g0- 
ścinnością staropolską. P. Bilmons wyraża zadowo- 
lenie, że dzięki wycieczce, udało mu się poznać 
naocznie stosunki w. Polsce i zawiadomił, ża po 


„GLOS NARODU" 
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urzędowej konferencji prasy bałtyckiej w Warsza- 
wie, zainicjował zjazd przedstawicieli prasy bał- 
tyckiej i polskiej. Zjazd ten będzie miał charakter 
nieurzędowy, a odbędzie się w niedługim czasie. 
Na zakończenie mówca wzniósł toast na cześć pra- 
sy polskiej. Po oki:lzie, goście byli na przedsta- 
wieniu w teatrze. Następnie wyjechali do Droho- 
bycza i Borysławia, poczem powracają do War- 
SZAWyY, 


W sprawie tablicy ku czci á. p. A. Chołoniewskiego. 


Informują nas z Bydgoszczy, że wiadomość p3- 
dana przez naszego korespondenta bydgaski:go 
(om. w.), co do braku środków na wykupienie t3- 
bliey pamiątkowej, mija się o tyle z prawdą, że 
środki ku temu są, tylko tablica ze względ.v 
technicznych była w tym czasie nieskończona 
Otecnie jest już wprawdzie gotowa do wmurowa- 
nia, lecz pora wakacyjna nie pozwala komitetowi 
odsłonić tablicy wcześniej, niż we wrześniu, 


Polski Haarmanm. 


Policja śledcza w Grodnie aresztowała parę 
małżeńską: Stanisława Zbońskiego i jego żonę 
Gert manide. 

Zboński jest rodem z Warszawy, z zawodu 
szewe. W roku 1919 służył jako lotnik wojskowy 
w Wilnie, z którego to stanowiska, s powodu 
nadużyć, został wydalony. W Wilnie poznał żoną 
zawodowego złodzieja, Germanidę Szykowiczową, 
za której namową zabił jej męża i od tego czasu 
zaczął wraz z kochanką „,.działać* na terenie ca- 
łej Polski. Kolejno popełniał morderstwa rabun- 
kowe: w Wilnie, Grodnie, Brześciu Lit. Warsza- 
wie (gdzie zamordował członka misji sowieckiej) 
i w Krakowie. W roku 1981 na Targach Wscho- 
dnich we trójkę z niejakim Józefem Karlickim za- 
mordowali jakiegoś Amerykanina w ustępie. Zra- 
bowali mu 6000 dolarów. Ugólma liczba ofiar — 
cynicznie zeznaje Zbóiński — wynosi ŠÍ. 


Czy nowy Landru? 


W Gracu i w Btyrji (Austrja) władze bezpie- 
czeństwa zaintrygowane zostały aląrmująceni wia- 
damościami o coraa częściej udarsających  zię 
wypadkach znikania młodych mężezysn i kobiet. 
Od dnia 1 lipca zgłoszono 18 tego rodzaju zaga.l- 
kowych wypadków. 

Szczególnie zagadkowo i niepokojąco przsdsta- 
wią się sprawa zniknięcia niejakiego Alfreda Ulri- 
cha, pracownika biurowego jednej z większych 
firm w Gracu. Ulrich w przeddzień swego znikntą- 
cia opowiadał znajomym, że poznał kogoś, kto da 
mu możność zarobienia w krótkim czasią setek 
tysięcy koron. Fakt samohójstwa Ulrieha nie jast 
hrany w rachubę, gdyż zarówno jego stosunki ma- 
jątkowe jak i redzinne przedstawiały się zupełnie 
pr myślnie, Pa Ulriehu jak i po 18-tu innych zagi- 
nienych narazia nie natrafiono na ładne ślały, 
kitre pozwalałyby zorjentować sią w tej tajemni- 
czej sprawie. 


|  Sowlety boją się „Kopełuszka”. 


Komisarjat dla teatru i sztuk pięknych w Mos- 
kuie zakazał wystawiania na scenie „Kopoluszka”, 
aby daieel nie nabrały mylnego wyobrażenia o do 
broci dawnych królów i książąt... Więe i „Kop- 
ciuszka'* się boją! 

STRASZNY WYPADEK W GARBARNI. On:- 
padali w garbarni Lejzerowicza w Warszawie robot- 
nik Pieprzyk, chcące oczyścić kadź z kwasami, 
gdzie moczą się skóry, wyszedł na wierzch i odu- 
rzony gazami stracił przytomność i wpadł do ka- 
dzi. Widząe to dwaj jego koledzy, Mikołajczyk i 
Kruszyński, pospieszyli mu ña ratunek, lecz i ich 
spotkał ten sam los. Wezwane Pogotowie włyde- 
było robotników: z kadzi, Pieprzyka juk martwego, 
dwu innych w groźnym stanie, Obecnie są w szpi- 
talu Dzieciątka Jezus, gdzie walczą ze Śmiercią. 

PODJĘCIE RUCHU POCZTOWEGO £ TUR- 
CJĄ. Ministerstwo spraw. zagramieznych komuni- 
kuje, że od dnia 25 maja b. r. został podjęty ruch 
pocztowy pomiędzy Turcją a Polską, dotyczący 
przesyłki listów wartościowych o określonej war- 
tości do 1000 franków w złocie. Ruch odbywać 
się będzie przez państwo włoskie. 

ZNIŻKA CEN NA KSIĄŻKI Sprawa zniżki 
cen na książki została definitywnie załatwiona 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu. Związek księ- 
garzy į wydawców polskieh po porozumientu ie 
z przedstawielelami Min. Przemysłu £ Handlu po- 
stanowił znieść dodatek sortymentowy od książek 
polskich z dniem 28 lipca b. r. W tan sposób 
książki polskie od dnią #2 b. m. są o 10% tsiere, 


Z TEATRU KATOWICKIEGO. Na stanowisko 
dyrektora teatru w Katowicach został powołany 
p. Czarnecki, b. dyrektor teatrów w Bosnowcu. 
Sprawę przedstawień niemieckich rozstrzygnięta 
w ten sposób, iż na przedstawienia niemieckie 
przeznacza się dwa w tygodniu, w tem jedną nie- 
dzielę w miesiącu. 

POLSKA DYREKCJA POCZTOWA W GDAŃ- 
SKU przeniosła się do własnego gmachu. Dotych- 
czas polska Dyrekcja poczt 1 telegrafów mieściła 
sią w kilku pokojach, addanych jej do dyspozycji 
przez gdański zarząd pocztowy. 

WYCIECZKA JUGOSŁOWIAŃSKA W GDAŃ- 
SKU. Weczoraj przybyła do Gdańska wycieczka 
jugosłowiańska, złożona z 54 osób, w tej liczbie 
17 pań. Wieczoram odbył się bankiet. Dzisiaj 
z Królewskiego portu wycieczka wyruszy do Gdy- 
ni i na Hel, 

WZNOWIENIE OPER  WAGNEROWSKICH 
W BAYROUTH. Po czteroletniej przerwie, wzno- 
wione zostały w Baynouth przedstawienia wagne- 
rowskie. Cykl przedstawień rozpoczęto „Śpiewa 
kami Norymberskimi”. 

GANDHI NA WILEGJATURZE WE WŁO- 
SZECH. W jednym z hoteli w Mendolu (Tyrol wło- 
ski) przygotowują apartament na zapowiedziane 
przybycie hinduskiego naczelnika ruchu narod 
wego, Gandhiego, który zamierza przepędzić kilka 
tygodni w okolicach Górnej Adygi. W Mendola 
przebywa również żona Fuada I., króla Egiptu. 

KATASTROFA PAROWCA JAPOŃSKIEGO. 
Parowiec japoński „Matsuigama”, na którym Znaj- 
dowało się 57 pasażeerów, zatonął dnia 11 lipca na 
zachód od wysp Gouto. 56 osób utonęło. 

WYLEWY RZEK W INDJACH. Ustawiczna 
deszcze spowodowały wylewy w. krajach Travan- 
core i Cochin, w następstwie czego zostały znacz- 
nie uszkodzone drogi żelazne, poniszczone zbiory, 
oraz zginęło wiele zwierząt, Miało też ginąć około 
116 osób. w 4 | 


Katastrofa budowlana na ul, Wolskiej. 


W czwartek około godziny 11% oherwał się 
gzyms na prowadzonej przez inż. Hoffmanna nad- 
budówce, domu przy ul. Wolskiej Ł 6. Dwu- 
piętrowy ten dom, należący do p. Śzaszkiewicza, 
podwyższany jest obeonie o jedno piętro. Nad- 
budówka została ju doprowadzona pod dach, 
obecnie domurowuje się tylko gzyms. W krytycz- 
nym dniu praeował koło gzymsu: robotnik naz- 
wiskiem K. Fijoł, który spadł wraz z gzymsem 
z wysokości 8-go piętra. Tylko szczęśliweinu zbie- 
gowi okoliczności zawdzięczać należy, że katar 
strofa nie pociągnęła za sobą więcej ofiar poza 
owym robotnikiem, który został strasznie potłu- 
ozony i doznał silnego wewnętrznego wstrząsu, 

Oberwany gzyms, lecąc w dół zniszczył wiel- 
kim swym ciężarem kompletnie dwupiętrowe ru- 
sztowanie z desek i belek drzewnych, co utworzyło 
rumowisko przez całą szerokość tejże ulicy. Nar 
tychmiast po zawaleniu się rusztowania zawiado- 
miono pogotowie, które zabrało nieszczęśliwą 
ofiarę. Przybyła również straż pożarna, która usu- 
nęła resztki wiszące rusztowania. Ulica została 
zamknięta dla ruchu pieszego i kołowego aż du 
czasu usunięcia wszelkiego niebezpieczeństwa. 

Ce do pawedów katastrofy, to według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa oberwanie się gzymsu 
nastąpiło wskutek niedostatecznego jego uimotnie- 
nia t. sw. ukotwienia, Dość znacznie wystające 
płyty kamienne gzymsu były położohe dopłero 
przed dwoma dniami, przytsm, jak już wspo- 
mniene, nie były dostatecznie obrńurowane. Ostat- 
niej nocy padał jeszcze deszcz, który osłabił 
spoistość przyprawy murarskiej. W krytycznym 
dailu robotnik Fijeł dla dokonania pomiarów — 
jak opowiadają świadkowie — położył się na je- 
dnej z wystających płyt. Płyta dość słabo osa- 
dzona, ped NIE robotnika tungla w dół, po- 
ciągając równocześnie cały gzyms od strony fron- 
towej budynku. 

Przy tej sposobności należy podnieść dwa 
dziwną fakty. 1) Kierownika budowy p. Hofmana 
doszukać się nie było można, bo... wyjechał na 
włeś do Izdebnika. Kierownictwo budowy spoezy- 
walo w rękach młodzłutkiego technika p. Źróbka, 
liczącego najwyżej lat 20. — 2) Komisja budowla- 
na magistratu z p. Hergetam na czele, raczyła się 
zjawić na miejscu dopiero w dobrych parą godzin 
po wypadku, mimo, iż była g nieszczęściu natych- 
miast pogiadomiona, 
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Afera fizyka miejskiegąa Dra Józefa Weinsberga. 

Śledztwe sądowe w sprawie głośnych nadążyć 
urzędawych fizyka miejskiego w Krakowię, Dra 
Weinshergą, jest już na ukończeniu. Pozostaje tyl- 
ko do przesłuchania dwóch świądków na okoalicz- 
ności nie zwiąeane bezpośrednip z faktem nądu 
życia. 

Jak się dawiądujemy, ną skutek zażalenia, wy- 
stosowąrego do najwvższegą sądy, jaka trybuna- 
łu kasacyjnego w Warsząwie, przez poszkądawa- 
nego p. Józefa Skarbek Tłychowskiego w sprawie 
postępowania władz krakowskich, sąd najwyższ$ 
ma wydelegowąć dą sądzenia sprawy D.ą Weins- 
nerga i jego wspólników Traigelów, trybunał poza- 
krakowski, nie podlegający sądowi okr. w Krako- 
wie. Akta, zawierające zeznania  dotychcząso- 
wych świadków, zostąły już wysłane do Warsza- 
wy, gdzie też odeszły orygiaalnę akta ze śledz: 
twa policyjnego. Przez kilka ostatnich dni bawił 
w. Warszawie p. Tłuchowski, kióry zwrócił się 
do ministra sprawiedliwości Wygąnowskiego i wE 
ceministra Sienickiego z zażakknem na kiakow- 
skie władze pioknratorskie z powodu upieszałości 
i proiekcyjego stanowiska, jakie zajęto wobęc 
fizyka Weinsberga. 

Jak słychać, najwyższe włądze zarządziły suro- 
we dochodzenia puzeciw nadprak. Czyszczanowi 
i prok. Braztnowi, 


Kraków, 25 lipca. 

POSIEDZENIE RADY PRZYROCZNEJ KO- 
MISĄRZA RZĄDQWEGOQĄ. Pierwsze posiedzenie 
przybocznej Rady komisarza rządowego, p. Wa- 
wrąuscha, odbędzie się prawdopodobnie jąż w pią- 
tek przyszłego tygodnia. 

Z SALI ROZPRAW SĄDU WOJSKĄWEGO. 
Wczoraj. dnia 24 b. m., odbyła sią w sądzie woj- 
skowym przy ul. Montelupich, rozprawą pod 
przewodnictwem pułk. Sząfrańskiego przeciwko 
szeregowcowi Sabudzie, oskarżop”mu o trzykrotną 
dezercję, oraz q usiłowąne uszkodzenie fiąła przez 
postrzelenie się we wskazujący palec prąwej reki. 
"Trybunał, przyjmyjąc jako gkolicznpść łagodzącą 
to, że oskarżony nie był jeszczę karany, zastoso- 
wał najmniejszy wymiar, ząsądząjąc go na 1 rok 
więzienią. 

POSZUKUJE ZAJĘCIA jako wożny lub inka- 


"sent, neofita, lat 32, inwalida z wojny z bolszewi- 


kami. Posiada bardzo dobre świadectwa. Polecamy 
go firmom chrześcijąńskim. Wiadomość w Redakcji. 

ZBRZYDŁO JEJ ŻYCJE. Wczoraj w godzinąch 
popołudniowych zawezwano Pogotowie rąthnkowe 
na ul. Moagilską do niejakiej Mąrji Bajer, która 
sprzykrzywszy sobie burzliwy żywot. zażyłą więk- 
szą dozę proszku hypermanganiky. Szybka jednak 
i natychmiąstawą pomoc lekarska nie pazwoliłą 
jej nąztak wczesne zejście ze Światą. 

DOÓBRALI SIĘ DO CUDZEJ SKÓRY. Do sto- 
jącego na dworcu towąrowym wagonu firmy 
Grzybczyk dostali się jacys domyślni, 4 nieznąni 
sprąwcy i skradli zeń 65 kg. skóry surowej, war- 
tości 130 złotych. 


Repertuar Opery w teatrze im. J. Słewackiego. 

Piątek: „Lakme”, opera Delipesa (występ K. 
Czarneckiego). 

Sobota: „Aida”, opera Verdiego. 

Niedzielą: Po południu ,„„Pocałunek*, operą ko- 
miczna Smetany. 

Bilety ną powyższe predsfąwienią są jyż do 
nąbycia w kasie dziennej teatru, — Przedstawie- 
nia rozpoczynają się punktualnie 40 godz. 7.30 
wieczorem. 

Repertuar „Bagztelit, 

Piątek: „Czerwąny młyn”. 

Sobota: „Wiera Mircewą*. 

Niedziela: Po południu 
wieczorem „Czerwony młyn”, 


„Wiera  Mircpwa”; 


Repertuar kinateafrów. 

UCIECHA: „Phroso”. Remans awanty niczy 
w 8 aktach. 

WANDĄ: „Symtanją śmiercj*. 

SZTUKA: „Harry Hill contra Sh.rlock Hol 
mes”. Dramat ąwąnryrniczy przygód w 7 ąktąch. 

ZACHĘTA: Ostatnie dwie serje „Przygód 
Harry-Peela*. 

PROMIEŃ: „Królowa Moulin Rouge”, dramat 
w 7 aktach, 

REDUTA: Tragedja skrzypką, w rgli głównej 
Henryk Wieęrenberg. Pozatem popis 11-letniega 
Wiadzia Zwirlitza z Warszawy, odgadującego 


„najtajniejsze myśli widzów. 
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Kamunikąty teatrów krakowskich. 
ZAKOŃCZENIE SEZONU W „BAGATELI*. 
Ostatnie przedstąwienia bieżącego sezonu wypeł- 
nią: „Czerwony młyn” Molnara i „Wiera Mircewa” 
Urwancewa. ` 


za sportu g 

Z VZIĄŁĄŁNĄSU SPORTĄWEJ „CRACOYJI*. 

(łaząski į Hóshsman. — Meeting pływacki. — 

Zawady w Ra:duhicąch — Najpliższe atrakcje 
togtbalawe). 

W klubie „Oracovii* przy uł. Stolaiskiej 1. 6 
jest gwarną i rojno. Sportowcy bez różnicy lat 
i stanowiska, dążą tu jako do źródła nowin olim- 
pijskich. Słychać nazwiska: Łażarski-Hóchsmanu. 
Jak wiadomo, obok hippiki najwięcej szans zwy- 
cięstwa na Olimpjąrizie posiadają ci dwąj mistrzo- 
wie kolarstwa polskiego. obaj członkowie Craco- 
vii Spotykam prezesą klubu, Drą Lustgartena. 

— Żąłuję, że nie mogę Panu powiedzieć — in- 
formuje Dr Ł. — jak się nam poept na Olimpia- 
dzie mistrz szosowy Polski, Hóchsman, bo nie 
mamy jeszcze wyników. W każdym razie obok 
niego liczymy na Łazarskiego i Garleya, którzy 
wyjechali w znakomitej formie. 

— A jaki jest program najbliższej działalności 
Cracovii? 

— Przedewszystkiem meeting pływacki, który 
odbędzie się w najszerszym, nie widzianym dotąd 
w Polsce zakresie, w dniu 2 į 3 sierpują w pływal- 
ni Parku Krąkowskięgo. Dziś, gdy w Polsce foot- 
bal zdobył największą popularność, nie trzeba za- 
pominąć, że w świecie sportowym na pierwszem 
miejscy znajdują się.zawody pływackie. Nie wol- 
no mam zapominąć, że sport ten jest najpoży- 
teczniejszym w życiu, że u nas — niestety — 60% 
ludzi utopiłaby sią w łyżce wody. Obok celów e 
pągąndy, chcemy pokązać, że aczkolwiek nielicz- 
nych, jednak doprych posiadąmy pływąków. Mee- 
rng zapowiada się Świetnie. Zapewniony jest 
ydziął 39-tu pływaków z Pragi, Wiednia, Buda- 
pesztu, ą nawet z Wrocławia. W programie są 
skoki, piłka wodna, pływanie ną dystanse ji t. d. 

— Kto weżmie udział z polskich pływaków 
w meetingu? 

— Warszawa, Lwów i Poznań wysyłają swoich 
mistrzów. Z% Krakowa A. Z. 5. zgłosił dotąd 7-miy 
członków, Jutrzenka 16. Spodziewąny jest liczny 
ulziął reprezentąntów Wisły, Makkabi, oraz po- 
kąźną ilość amatorów obojga płci. Startujących 
obliczamy na 120. 

— Kio mą największe 
w Polsce w pływaniu? 

— Bezwzględnie Niemcy. Oni to w zawodach 
„wpław przez Kraków“ zajęli pierwsze miejsce. 
Katowice, Bielsko, a przedewszystkiem Siemiano- 
wice mąją pierwszorządnych pływaków. Dowo- 
dem zrozumienia przez nich doniosłości meetiugy 
„Cracovii” jest fakt, że na tę wiadomość odłożono 
w Katowicach konkurs pływacki z 3 na 10 
sierpnia, bylg tylko przedstąwić ty swą wysoką 
klasę... 

— A kiedy wystąpi sekcją lekkoatletyczna?... 

— W dniu 10 sierpnia jedzie z „Cracovii“ czte- 
rech gzłonków na międzynarodowe ząwody do 
Czech dą Pardubice. Między pimi: Nowosielski, Pu- 
chała i mistrz Polski w skoku w dal frblich.... 

— To on nie pojechął na Olimpjadę? 

— Na Dlimpjadę pojechali tylko lekkoatleci 
z Warszawył... | 

— Kiedy qtwierą „Orącovia” na swoich kor- 
tach sezon tennispwy? 

— W poniedziałek dnią 28 b. m. 

— Pozwoli pąq jeszcze, że zapytam, kiedy wy: 
stąpi „Cracovia? pą bkoisku footbalowem? 

— Pauza wakacyjną kończy się qpuszym gra- 
czom 10 sierpnią. Wprawdzie „Warta“ poznań- 
ską zaprosiła nas na rewanż do siebie (ostatni 
wynik w. kwietniu 4:2 dla „Orącovii”) na 3-go 
sierpnia, alg jeśli tego terminu nie odłoży na pó- 
źnicj, hędzžiemy mogij zaledwie wystawić mocno 
kombinowaną drużynę. Od 10 sierpnia będziemy 
gościli u słehie bezsprzecznie najlepsze drużyny 
środkowej Europy, o ile nam tylko pozwoli na 
to 10 terminów. rozgrywek o mistrzostwo akręgu 
krakowskiego. 

— Kiedy „Cracovia” zacznie walczyć o mi- 
strzostwo okręgu? 

— W dniu 24 sierpnia meczem z „Jutrzenką”. 
Kończy dnia 16 listopada z „Olszą”. 

— Jakie są najbliższe atrakcje sezonu foot- 
, balowego? 


szanse zwycięstwa 
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— Mecz „Cracovii? z Nemzeti i M. T. K. buda- 
peszteńskimi klubami, które przyjeżdżają w kom- 
plecie. W razie nigobecności jednego z graczy, 
kluby te płacą penulę w wysokości 50 dolarów za 
każiego. Taksamo umówiliśmy się z praskim 
D. F. C. (Deutsche F'usbal Club), który pobił osta- 
tnio „Spartę* 4:2, „Slavię” 5:1, a nawet osławio- 
ną wiedeńską „„Hakoah” 5:0. Poza tem w dniu 14 
września rozegra się mecz Kraków—Lwów o pu- 
har pr. Żeleńskiego, na kióry Cracovia wysyłą na- 
turalnie kilku graczy. 

— Jak się gracza 
kącjach? | eg 

— Jeśli im tylko Zakopąne lub Gdynia pozwą- 
lą, tęsknią za boiskiem! 

— A Gintel? 

— Po meczu z Wisłą i ze Szwecją w Sztok= 
hoimie nabąwił się miebezpiecznego wysiągu 
w kostce, ale po trzech miesiącach kuracji zdrów, 
jost jak beck (nie bykll!)... 3 Jotes, 

Hakoah—Makkabi 10:0 (5:0). ` 

Wczorajszy match Hakoah—Makkabi skończył 
się całkowitą porażką Makkabi. Do pauzy dostała 
5 goali, po przerwie drugie pięć. "i 

Dziś odbędą się zawody Hakoau z Polonią. ~ 

Warszawska „Gazeta Porąnna* występuje z za- 
nytaniem, skjerowanem do polskich władz sporto- 
wych, dlaczego nie nawiązują żadnych stosun- 
ków z Francją, czy Angiją, lecz tylko sprowadzają 
do Polski kluby niemieckie lup żydowskie. ‘Pisa 
to domaga się interwencji rządy i społeczefństwą, 
w celu uregulowania naszego życia sportowego 
i sprowadzenia go z fałszywych torów. 


AKCJE: 


„Cracovii czują ną was 
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Ąkgję bankowe: | qizw. | adaos |ramakt, |S 
Polski B. Przemysłowy | 060 | 075 | 075 | 059 
Bank Małopolski . . | 045 | 056 | 052 | 052 
Ziemski Bank Kredyt.| (18 | v22 | 022 
F w. Bank Kredytowy | 008 | 0:12 | OW | 010 
Bank Komercjalny . . || 0:23 | 0*28 0'25 
Bank Zw. Sp. Zarob.. | 5'00 ; 550 | 54C | 5'50 
Tow. hapdioye. 
Poi. Tow, Handlowe. | 045 | 0:55 | 053 | 0:81 
„Impex* . . « . „ „ | 002 | 093 10021 
„PJArMA sets . „ | 110 | 1-50 1-20 
„Polski Glob“ . „ „ . | 040 | 045 | 0:45 
Żegluga Polska . „ . || 015 | 0:18 
Tow. Przemysł. 
Zieleniewski „„. e . | 1000 | 11:00 | 10:70 | 975 
H. Cegielski .. e» 0:85 | v95 | 0'91 | 090 
Farówoczyg eA © « 0:40 | 050 | 047 | u50 
„Automotor” « « « » | 
Trzebinia żelazna . - 1:00 | 1:10 | 1:00 | 105 
„Pocisk“ zak. amunicyj. | 1-25 | 1:36 
„Górka cement, . . | 18'00 | 19700 | 19:00 | 18:80 
Sierszańskie Górnicze 525 | 5'75 | 575 | 570 
„Tepegeł*. . . « « « 8'25 | 38:50 | 3:55 | 330 
Gazy ziemue , s » i 
Polska Nafta eaa 0:60 | v55 | 0:55 | 0:04 
„Pokucie“ w. 0:400) 10:45 045 
OIKOS" „4. W. ze Się || Pot 
LPozelE, a oTo 0'20 | 0:25 
„Strug“ . „ . . . | 080 | 090} 0:90 | 080 
Syndykat Koszykarski | 018 | 017 
Rypgrąf* .. a. 
Trzebinia Huszcze „ . | 500 | 525 
„Ieropo!* ....e. 4 
„Krakus » « « « „ | 180 | 1:50 | 1:30 | 1:50 
Choqorów. . « „ . „ | 575 | 650 | 640 | 6:00 
A. Piasecki. . « . » 200 | 259 | 2.35 
Ćmiełów . . . . . „|| 086 | 0'95 | 0:95 | 090 
Elektrownia Siersza . 0:25 | 0.80 | 0'28 | 0:29 
S. W. Niemojowski . | 075 | 0'85 0'80 
P. Zakłady Garbarskie || 1000 | 11:00 

poem | 


GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE, 

Waluty: Dolary Stanów Zjadnoczon. 5.18 i pół. 

Czeki: Belgja 23.80, Londyn 22.83 į pół, Nowy, 
Jork Ą. 18 i pół, Paryż. 26.55, Praga 15.40, Szwaj- 
carja 95 i pół, Wiedeń 7.32 i pół, Włochy 22.42 
i pół, Helsingfors 13.02. 

Papiery państwowe: Miljonówka 0.58-—0.59, 
bony złotowe 0.82.1084, pożyczką złota 6.70, 
pożyczka dolarowa 2.60. 


=" Nadesłane. 
Książki I obrazy 


oddajemy na dogodne spiaty miesię- 
czne, Katalog za padesłaniem 15 gr. Za 
pośrednictwo w przekazywaniu zamówień 

wysokie nagrody. 1025 


Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań, Ratajczaka 11 a 


ze a 


H. RIDER HAGGARD. 


DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY, 
(Tłum. Bron. Falk). 


„al słyszałem już, jak woda przewala się mię- 

dzy gnijącemi kośćmi, jak je układa w stosy, 
toczy mą czaszkę ku czaszce Mohameda, a jego 
czaszkę ku mojej, aż wkońcu jego czerep pod- 
mosi się na kręgosłupie i spoglądając na mnie 
pustemi jamami oczu, przekliną wyszczerzo- 
nemi zębami mnie, psa chrześcijańskiego, który 
mąci ostatni sen wiernego wyznawcy Proroka. 
Otwarłem oczy i wzdrygnąłem się na myśl 
o straszn”m Śnie, æ potem na widok czegoś, 
co jednak snem już nie było. Dwoje wielkich, 
żarzących się oczu spoglądało na mnie wśród 
mglistej nocy, Usiłowałem się zerwać i zdjęty 
strachem,  wpółprzytomny, krzyknąłem raz 
i drugi tak, że towarzysze moi zerwali „się na 
rów"s nogi, zataczajac się, pijani snem i trwo- 
gą. Nagle ujrzałem blysk zimnej stali i do gar- 
dla przyłożo © "ii oszczep, za którym Iśniły 
złowrogo inne oszczepy. 

— Spokój! — rzekł głos w języku arab- 
skim, a raczej w jakiemś narzeczu, w którem 
język arabski odgrywał najważniejszą rolę, — 
Kto jesteście i skad przybywacie, płynąc wo- 
dą w te strony? Mów, albo zginiesz! — i ostrze 
stali oparło się silniej o moje gardło, przypra- 
wiając mnie o zimny dreszcz. 

— Jesteśmy podróżni i przybyliśmy tu przy- 
padkowo — odparłem moją najlepszą arab- 
szczyzną, którą, zdaję się, zrozumiano, gdyż 
pytający odwrócii głowę i przemawiając do 


wielkiej postaci, którą widać było w tyle, 
rzekł: 
s, — Ojcze, m my ich zabić? 

” — Jakiego koora są ci ludzic? — rzekł 
w odpowiedzi głuchy glos. 

— Sa biali. iS 
* — Nie zabijajcie ich! — brzmiała odpo- 


wiedź. — Cztery słońca temu przyniesiono mi 
słowo od Tej — która — wydaje —- 
rozkazy: „Przybywają biali mężowie; jeśli 
przybędą, nie zabijajcie ich! Niech ich przy- 


Zwykłę 


Nekrologi 
Nadesłane . . . » 


(eny ogłoszeń 


Ceny powyższe obowiązują od dnia zmlany w 


i 


Kapitał akcyjny Marek pols. miljard. 
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wiodą do kraju Tej — która — wyda- 
je rozkazy!“ Weźcie tych ludzi i pozwól- 
cie zabrać im, co pragną!“ 

— Chodź! — rzekł człowiek, wyprowadza- 
jąc, a raczej wyciągając mnie z łodzi, a kiedy 
to uczynił, ujrzałem, że podobną przysługę 
wyświadczali inni ludzie i moim towarzyszom. 

Na brzegu rzeki stała grupka złożona z ja- 
kich pięćdziesięciu mężczyzn. Przy słabem 
świetle dostrzegłem tylko, że uzbrojeni byli 
wszyscy w długie dzidy, silnie zbudowani, wy- 
sekiego wzrostu, wzgiędnie jasnej barwy skóry 
i nadzy, za wyjątkiem przewiązanych skórą 
leoparda bioder. 

* W tej chwili wypakowano i ustawiono przy 
mnie Leona i Joba. 

— (o to ma znaczyć? — spytał Leon, prze- 
cierając oczy. 

— Mój Boże! jeszcze tego brakowało! — 
wykrzyknął Job; w tej chwili powstało zamie- 
szanie; Mohamed wpadł między nas, ścigany 
przez ciemną postać z podniesionym oszczepem. 

— Ailah! Allah! — jęczał, nie spodziewa- 
jąc się już pomocy od żednego « łowieka -— 
weź mnie w opiekę! weż mnie pod swoją opiekę! 

— Ojcze, to czarny! — rzekł głos, — Co 
powiedziała Ta — która — wydaje — 
rozkazy o czarnym? 

— Nie nie powiedziała, lecz nie zabijajcie 
go! Podejdź bliżej mój synu! 

Człowiek zrobił parę kroków, a wielka, cie- 
mna postać pochyliła się nad nim i szepnęła 
kilka słów. i 

— Dobrze, dobrze — rzekł drugi i parsknął 
śmiechem, mrożącym krew w żyłach, 

-— Trzej biali gotowi do drogi? 

— Tak, gotowi, 

— Przynieście więc, eo” dla nich przezna- 
czone i pozwólcie ludziom zabrać, ile się da 
z tego, co pływa! 

Zalewie wypowiedział te słowa, Kiedy nad- 
biegli ludzie dźwigający nie mniej, ni więcej, 
jak palankiny, w których, jak nam dano wkrót- 
ce do zrozumienia, mieliśmy się usadowić, 

— Doskonale! — rzekł Leon. — Wreszcie 
znalazł się, ktoś, co nas poniesie; zbyt, długo 
nieśliśmy się sami. 

Leon EU E na porą z humo- 
rem. 
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Nie było rady. Widząc, że inni wstąpili do 
lektyk, zająlem miejsce w swojęj i rozsiadłem 
się wygodnie. była, jak się zdawało, z piótna 
z włókien trawy, poddawała się wszelkim ru- 
chom ciała, a przytwierdzona w górze i w dole 
do podtrzymuj ącego ją drążka, Anosiła lekko 
głcwę i szyję. 

Zaledwie się w uiej usadowiłem, tragarze 
puścili się szybkim truchtem, przy akompanja- 
mencie monotonnego śpiewu. Przez pół godziny 
prawie leżałem spokojnie, dumając nad niezwy- 
kłością naszych przygód i zastanawiając się, 
czy któryś z moich wielce szanownych kolegów- 
mamutów tam w Cambridge uwierzyłby mi, 
gdybym, jakimś cudem znalazłszy się przy zna* 
jomym mi stole jadalnym, mógł je opowiedzieć, 
Leżałem tak i rozmyślałem, jak się to wszystko 
skończy, dopóki mnie sen nie zmorzył. 

Musiałem spać z jakie siedem lub osiem 
godzin, biorąc pod uwagę, że był to właściwie 
pierwszy mój wypoczynek od rozbicia się stat- 
ku, w chwili bowiem, kiedy się ocknąłem, słońce 
stało już wysoko na niebie. Posuwaliśmy się 
z szybkością prawie czterech mil na godzinę. 
Wyglądając z poza przejrzystych zasłon lek* 
tyki, przytwierdzonych w bardzo pomysłowy, 
sposób do podtrzymującego ją słupka, spostrze- 
glem z wielką ulgą, że opuściliśmy krainę wie- 
cznych bagien i zdążamy teraz przez pokrytą 
bujną trawą równinę w stronę stożkowatej 
góry. Nie wiem, czy była to góra, którą pier- 
wej widzieliśmy. z kanału, gdyż szczep ów, jak 
się później przekonaliśmy, niechętnie udzielał 
podobnych informacji. Byli wspaniale zbudo- 
wani — zaledwie kilku z nich miało mniej niż 
sześć stóp wysokości — o żółtawej barwie skó- 
ry. Ogółem widok ich przypominał mi bardzo 
wschodnio-afrykańskich Somalisów, tylko wło- 
sy nosili nie spięte, lecz spadające w gęstych 
czarnych kędziorach na barki. Mieli marsowe 
miny i byli przeważnie bardzo przystojni, głó* 
wnie ze względu na zdrowe i ładne zęby. Ude- 
rzyło mnie jednak, że mimo pięknych rysów, 
twarze ich miały dziwnie dziki wyraz. Było 
w nich coś z zimnego i tępego okrucieństwa, 
coś, co przyprawiało mnie o niepokój i co w pe- 
wnych wypadkach budziło wprot grozę, 
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